
M  203, Środa, 22 Września (4 Października) 1871. M  203.

Prenumerata m iejscowa:
bez odnoszenia:

Z r ro k  • • • 8 rHr-
„ 6 m iesięcy . 4 ,,
„  3 m iesiące . '2 ,._
„ 1 miesiąc-. . —  6 , k

Z a ’ o d n o sz e n ie  dop łac i! «i$
5 Won m iesięcznie. M

Premaierata samiujscowa:
Z o d sy łk ą  p o cz tą :

N a rok  . . . • 10 rs r .
„ fi m iesięcy . •"> „

3 m iesiące . . 2 50 k.
„ 1 m iesiąc . . — 84

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w  W a r s z a w i e ,  w  płownym kantorze Redakcji
p r z y  U lic y  Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  W St. Petersburgu, 
w księgarni A.. T. Bazunówa na Newskim Prospekcie w domu Olchmowej;- -W

ROK
w księgarni łJ. S. Solowiewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej 
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. - Z a  ogłoszenia 
od I-go wiersza do 12-stu, Uczy się jak za całe dwanaście wierszy. — Oddzielne nnmera

sprzedają się po 5 kopiejek.

WYCHODZI CODZIENNIE. PRÓCZ l)N ł NIEDZIELNYCH I ŚW IĄTECZNYCH

Kalendarz prawosławny.

Wec*wartek, 2 3 wrzeźnia(5 października), Zaezatie ś. Joan. 
W piątek, 24 września (6 października), — a w. Fekły 1 mucz. 

W sobotę, 25 września (7 października), . Sw. Efroainii i Sier.

Stonce wach. o godz. 6 min. 8; zuch. o godz. 5 min. 28.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez obserwatorium warszawskie. 

Dnia 21 Września (3 Października) 1811 r.

Ciśnienie po
wietrza spro
wadzone do 0°

Temper, pow. 
podług Celsju

sza.
Wilgoć Kierunek

wiatru.

737.6  
738.8
740.6

+
+-
+

4.6
6.3
6.4

96
96

100

wschodni.
wschodni.
wschodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

Weczwartek, 23 września(5 października), — łw. Plaeydy wd. 
W piątek. 2 4 września (6 października), — sw. Bruńona wyz. 
W sobotę, 2 5 wrz*śnia(7 października), s w .  Justyny panny.

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 8.

—

S P I S  R Z E C Z Y .
Dział urzędow y.- Dział wewnętrzny.— Wiadomości zagrani

czne. — Dział m iejscow y.-Przewodnik.— Fejleton.

Podróż Najjaśniejszej Rodziny.
* J W .  N am iestn ik  w K ró le s tw ie  ty lko  co o trzy m ał 

od Z arządzającego  M in isterstw em  sp raw  w ew nętrznych  
n astępu jące  dw a te leg ram y :

Petersburg, 2 2  września, N ajjaśniejszy^ P a n  raczy ł 
p rzy b y ć  szczęśliw ie do T yflisu  20 w rześnia o godzin ie 
1 -ej m inucie 30 po po łudn iu .

Petersburg, 22 września. N ajjaśn iejszy  P an , p rze n o 
cow aw szy n a  stacji Z am olet, raczy ł p rz y b y ć  szczęśliw ie 
do Tyflisu , gdzie  odbyw szy p rze g ląd  w ojsk , ra c z y ł w yje 
chać konno  na m iasto i zw iedzić S obó r S jo n sk i.

Pokończenie Postanowienia N am iestnika w Królestw w Pol- 
skiem  o pensjach emerytalnych i dodatkach do nich. 

(patrz Nr. 201— 202).

96) Józefowi K ozłow skiem u, b. Strzelcowi Oddziału Kro- 
jjuolin, w Leśnictwie Fabian.ce, za 21-letnią służbę, rs. 15 z fun
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

9 61 Radcy Honorowemu, Janowi Stojanowśkiemu, spadłeijiu 
* e t a t u  Pomocnikowi Referenta w Rządzie Gubernjalnym Kielec
kim, za 3 5-letnią służbę, rsr. 33 7 kcp. 50 z funduszów Stówa- 
rzyszenia Emerytalnego.

9T) Sabinie z Koprowskich D ąbrow skiej, wdowie po Aseso
rze Kolegialnym Stanisławie Dąbrowskim, Starszym -d lcśn iczym  
L e ś n i c t w a  R a j g r ó d ,  za 3 0-letnią służbę jej męża, rsr. p.
25 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

98) Łukaszowi Wcisło, b. Strzelcowi w Leśnictwie Olsztyn, 
za 2 7-letnią służbę, rsr. 15 z funduszów Stowarzyszenia Emery

talnego.
9 9' Antoniemu Nowakowi, b. Strzelcowi w Leśnictwie Ol

sztyn, za 2 8-letnią służbę, rsr. 15 z funduszów Stowarzyszenia

Emerytalnego.
100) Katarzynie z Cbleboszów Kędzierskiej, wdołrie po Ma 

teuszu Kędzierskim, Strzelcu w Leśnictwie Przedbórz., '•* 4 1 -1 -
*ia s ł u ż b ę  jej męża, rsr. 13 kop. 60, a mianowicie rsr. U  kop. 
50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rsr. 2 z fun u- 

gzów Skarbowych.
101) Radcy Dworu, Andrzejowi Jędrzejew iczow i, b. Star-

szemu Nadleśaemu w Leśnictwie Iłża, za 36-letnią służbę, rsr.
6 7 5 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

102) Spirydjonowi Janowi B udzyńskiem u, b. Kasjerowi 
Kasy Gubernjalnej w Radomiu, za 8 0-letnią służbę, rsr. 3 . z 
funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego. _

103) Marjannie z Stróżyckich Chróśćichę/, wdowie po bta- 
hisławie Chróścickim v. Chruszczyckim, Strażniku Kontrolnym 
Straży Gribolas, w Leśnictwie Kozienice, za 3 6-letnią służ ęj<) 
męża, rsr. 3 7 kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

104) Stanisławowi M ierzanowskiem u, spadłemu z etatu 1 o- 
mocnikowi Referenta w Rządzie Gubernjalnym Radomskim, za 
3 0-letnią służbę, rsr. 250 z funduszów Skarbowych, oraz z tytułu 
spadnięcia z etatu rsr. 10 0, z tychże funduszów.

105) Jadwidze z Rubińkowskich D worakowskie/, wdowie 
po Karolu-Juljanie Dworakowskim, spadłym z etatu Rewizorze 
Wydziału Dóbr Rządowych w Rządzie Gubernjalnym =ewa 
skini, za 20-letnią służbę jej męża, rsr. 82 kop. 50 z un u- 
szów Skarbowych, oraz jako wdowie po spadłym z etatu rsr.
82 kop. 50 z tychże funduszów.

10 6) Adrjanowi G ano, b. Podleśnemu Straży W eso e o o, 
w Leśnictwie Marjampol, za 36-letnią służbę, rsr. 150 z un 
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

10 7) Dominikowi Lewakowskiemu, b. Strzelcowi Oddziału 
Kolnica w Leśnictwie Augustów, za 3 3-letmą służbę, rsr. 1 o z  
funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

10 8) Józefowi Ż ylińskiem u, b. Podleśnemu Straży Lejme- 
łowizni, w Leśnictwie Pomorze, za 4 1 -letnią wojskową . cywil
n ą  służbę, rsr. 2 0 0 , a mianowicie: rsr. 150 z funduszów Stówa 
rzyszenia Emerytalnego, a rsr. 50, w drodze łaski, z funduszów

10 9) Asesorowi Kolegjalnemu, Kajetauowi Popławskiemu, 
b. Pisarzowi Magazynu Solnego w Płocku, za 40-letmą wojskową 
i cywilną służbę, rsr. 600, t. i- do pensji rsr. 290, nadanej mu 
Najwyższym ukazem z dnia 8 (2 0 ) czerwca 1845 roku z funda- 
szów Cesarstwa, dodatek w ilości rs. 310, a mianowicie: rsr 213 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rsr. 9 7, z tundp-

szów Skarbowych. ,
l i o )  Wiktoiji z Ożarowskich Sawczenko-Bielskiej, wdowie 

po Janie S a w c z e n k o - B i e l s k im ,  Strażniku dochodu tabacznego, za 
30-letnią służbę jej męża, rsr. 3 7 kop, 50, a mianowicie: rsr 
3 3 kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a^rs. 4 
z funduszów Skarbowych.

P i s a r z o w i  M a g a z y n u  Solnego w Bobrownikach, za 4 1 -letnią woj-I Artykuł 3. Wykonanie niniejszego Postanowienia, Komisji
skową i cywilną służbę, rsr. 900, a mianowicie, rsr. 652 z fun- I Emerytalnej, oraz Władzom do których to należy, poleca się. 
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rsr. 2 48 z funduszów 1 w Warszawie, d. 13 (2 5) sierpnia 1 8 7 1 r.

, Namiestnik,
* 13) Nepomucenie z Poplewskieh Skotnickiej, wdowie p o , Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) Hr. B ery.

Tadeuszu Skotnickim, Podrewizorze dochodu tabacznego, oraz Dyrektor Kancelar). Namiestnika^
2-gu ich dzieciom: Sewerynie-Elżbiecie i Longinowi-Józefowi, za 
3 0 ,letnią służbę Skotnickiego, rs. 108 k. 33 z funduszów Sto
warzyszenia Emerytalnego, z których: rsr. 6 5 dla wdowy, ars .
4 3 kop. 3 3 dla dzieci. , . ,

114)  Marcjannie-Julji z Plichtowskich M arczew skiej, wdo
wie po Pawle Marczewskim, Strażniku dochodu tabacznego, oraz 
2-gu ich dzieciom: Janowi i Antoninie-Annie, za 2 1 -letnią słu
żbę Marczewskiego, rsr. 30 z funduszów Stowarzyszenia Eme
rytalnego, z których: rsr. 18 dla wdowy, a rsr. 12 dla dzieci.

115)  Praksedzie - Wiktorji -  Małgorzacie z Wyszkowskich 
Sujkowskiej, wdowie po Antonim Sujkowskim, Rewizorze do
chodu tabacznego w gubernji Kieleckiej, za 3 5 -letnią służbę 
jej męża, rsr. 33 7 kop. 50 z funduszów Stowarzyszenia Emery
talnego. _ .

116)  Józefowi Szaniawskiemu, b. Podrewizorowi dochodu 
tabacznego, za 2 3-letnią służbę, rsr. 54 z funduszów Stowkrzy-
szenia Emerytalnego.

117)  Anieli, z domu Bruszke, D ębińskiej, wdowie po 
Ignacym Dębińskim, Ekspedytorze soli dla Królestwa Polskiego 
na Stacji Drogi Żelaznej w Wieliczce, w Austrji, za 2 6-letnią 
wojskową i cywilną służbę jej męża, rs. 56 kop. 25 z funduszów
Skarbowych. j .

118)  Marji z Dyliszów v. Deliszów Jankowskiej, wdowie 
po Asesorze Kolegjalnvm Janie Jankowskim, Pisarzu Magazy
nu Solnego w Kaliszu, oraz 4-u ich dzieciom: Joanme-Emilji, 
Marji-Aleksandrze, Stanisławowi-Marcelinowi i Eugenjuszowi-

| Sylwestrowi, za 24-letnią służbę Jankowskiego, a mianowicie: 
rsr. 150 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rsr, 61 
z funduszów Skarbowych, w połowie dia wdowy, w połowie 
dla dzieci.

119)  Sekretarzowi Kolegjalnemu, Ferdynandowi-Henrykowi 
Guranowskiem u, b. Asystentowi Administracji dochodu taba- 
cznego w Królestwie Polskiera, za 3 6-letnią służbę, rsr. 4 50 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

I ŚO) Juljannie z Niedzińskich Z borom irskiej wdowie po 
Mateuszu-Janie Zboromirskim, Strażniku dochodu tabacznego,

Radca Tajny (pod.) Czestilin.

o  i -w 9 do ! oraz ich synowi Józefowi-Kazimierzowi, za 2 1 -letnią służbę 
111) Marji z Elmerów z 1-go małżeństwa Fulam , z -g I Z b o r o w s k i e g o ,  rsr. 20 z funduszów Stowarzyszenia Emerytal- 

Jezierskiej, wdowie po Asesorze Kolegjalnym Hipolicie Jez i^ - ^  7 WtrirVch r9r 
skim, Pisarzu Magazynu Solnego Przewóz-Nurski, za 42-lctrJą

i.a Ł . : „ł war BOD a mianowicie:wojskową i cywilną służbę jej męża, rsr. 300, a mianow 
rsr. 225 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rsr. < D, 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

112)  Asesorowi Kolegjalnemu, Stefanowi Sułow shem u, b. 
   _________

nego, z których rsr. 15 dla wdowy, a rsr. 5 dla syna
Artykuł 2. Wypłata pensij i dodatków w artykule poprze

dzającym wyszczególnionych, zarządzoną być ma stosownie do 
przepisów zawartych w Ustawach i Postanowieniach na wstępie 
powołanych.

Wiadomości krajowe. .
* Z Chęcin. ( Korespondencja D zień. W arsz.) _ P o m ię

dzy źród łam i p rzem y słu  k ra jo w e g o  n iepośledn ie  w d a 
lek ie j p rzeszłości za jm ow ały  m iejsce o k o lice  C hęcin , 
m iasteczka w g u b e rn ji i pow iecie k ie leck im . T am  bo
w iem  od n iepam iętnych  czasów  is tn ia ły  kopaln ie  k ru sz 
cow e, z k tó ry ch  w y d obyw ano  s reb ro , m iedź, ołów , 
zieleniec, m alach it i  la zu r. K o p a ln ie  te  u rządzone 
p ie rw o tn ie  n a  w zór o lkusk ich , ju ż  w  p o ło w ie  K.V1 
w iek u  b y ły  w  zan iedbanym  stan ie , ja k  o te rn  p rze k o 
nyw a u rzędow y  p rze g ląd  tychże , czy li ta k  zw ana lu 
s trac ja , zro b io n y  w ro k u  1569. J e s t  to  za razem  n a j
daw niejszy  dow ód  is tn ien ia  tu ta j w yżej w spom nianych  
k ruszców , a  ten  b rzm i w n as tęp n y ch  słow ach.

„P ie rw sza  g ó ra  chęcińska, je s t  n a d  m iastem , kam ie
n ia  m a rm u ro w eg o  dzik iego , n a  k tó re j zam ek  zb u d o w a
ny; n a  te jże  g ó rze  je s t  szybów  b ard zo  w iele, co k rusz
ce b rano  zdaw na, p rzy  k tó rym  k ru szcu  je s t  s reb ro , a le
dzisie jszych  czasów  tam  n ie  ro b ią . _

„ W tó ra  g ó ra  je s t  nap rzec iw k o  zam ku , n iedaleko , 
k tó rą  zow ią R zep k ą ; w tej też  w iele bardzo  zro b isk , 
i  dziś jeszcze po tro sze  ro b ią ; tam  okfitszy k ruszec  i 
s re b ra  w ięcej m a. . . . .

„T rzec ia  g ó ra  je s t da le j; ta  p rzy  p o lu  m iejskiem , 
k tó rą  zow ią S osnów ką; tam  też z rob isk  w iele  i  k ru 
szec d o b ry  o łow iany , a le  tam  dziś n ie  ro b ią .

„C zw arta  g ó ra  je s t za  w ioską  P o lichnem , k tó rą  z o 
w ią M ied z ian k ą  i tam że są h u ty  m iejsk ie. W  te j g ó 
rze k ru szec  m iedziany  b ardzo  dob ry , s re b ra  m a n ie  
m ało. L a z u r  p rzy  n im  bard zo  kosz tow ny  i z ielen ica 
bardzo  cudna. Z  te j g ó ry  za inszych  czasów bardzo  
w iele sk a rb ó w  w ychodziło  i dziś ich  w iele, ale
trz e b a  ro b ić , je d n o b y  trze b a  n ak ład u  w ielk iego . _ 

„ P ią ta  g ó ra  je s t k ru szcu  o łow ianego , k tó ra  idz ie  
ode wsi zam kow ej Z ałęzie  nad  S k ib am i k u  m iastu , k tó 
rą  zow ią Ż akow ą. W  niej bard zo  w iele z ro b isk  i 
k ru szec  dob ry ; s re b ra  m a p rz y  sobie da leko  w ięcej niż 
insze g ó ry . T am  i dziś S k ib scy  ziem ianie ro b ią  sam i 
a inszym  n ie  dopuszcza ją  ro b ić , chociaż ta  g ó ra  je s t
w łasnością m onarszą. , , •

„Szósta g ó ra  je s t  z d ru g ie j stro n y  m iasta , w k tó re j

k r o n i k a  a r t y s t y c z n a

Id ąc  n a  p ierw szą w tym  sezonie rep rezen tac ję  w zno- 
• n ie iako  oo pó łrocznej p rzerw ie , tra jed ji „Rom eo iTTjm  i  lywei w - * *  “ « * * * * * “ ?  i 7 K S  -  ter«, .  p w * *

.  Si w  F** ’*** ’  “

W  tem  m iejscu, pozw olim  sobie p rzy to c zy ć  jed n o , 
z daw nych  la t pozosta łe  nam  w rażenie: D w adzieśoia trzy  
lat tem u, przejeżdżaliśm y przez B rukse llę , g dz ie  wówczas, 
w ystępow ała n ieśm ierte lna  p rzed staw ic ie lk a  K o rn e la  i

L a u ra  P e tra rk i  z b a rce lo ń sk ą  m arkezą  M usseta, w alczy 
ły  z sobą n a  przem iany , i raz  jedna, to  znow u d ru g a  u - 
kazy w ały  się w g rze  pan i M odrze jew sk iej. W idoczn ie  
też, znakom ita  zaw sze a r ty s tk a , b y ła  w szególn ie szczę-

w y s t ę p y  - ......... -  » n . i  iś liw em  usposobien iu , podczas teg o  w ieczoru— lub, co
R assyna, n a jp ierw sza  św iata ak to rk a , pannai ^  p raw dopodobna, m oże w ogóle ju ż  te ra z  g łos je j n a b ra ł

w iększej siły , a  g ra  cała , pod  w zględem  trag icznym , że 
się ta k  w yrazim , „zm ężn ia ła” obecnie . T ę  siłę, obok  u -

 ............. - „    , . ̂ 'k Ĉ nlt.rzvlisinv w j dzie, nagleni okolicznościam i zaledwie w ieczór jeden, mo j O d zie liśm y teraz w szędzie— ale najbardziej zdu-
jącą wdziękiem  i paetycznością— )ia ja ą j . 1 gliśm y pozostać w Bruksejli, W  tem... podczas o la< U j M ndrżeiewska w akcie czwartym , w sce-

^ e s z ło r o c z n y o h  «  f  ^
przy ję tym  ju ż  p rzez  w szystk ich  p raw ie , najznakom it 
L c h  n aw et artystów  zw yczajem , n ieodm ieniam a w m - 
c z e m , raz  ju ż  opracow anej i z pow odzeniem  od e
b ranej r o l i ,  m ieliśm y niezaw odnie to p rzekonan ie , 
f P i tym  razem , będziem y p a trzy ć  z w ykw in tną p rzy 
jem nością n a  tęż sa rn ą , ta k  u roczą  postać Ju lje tty , 
J _;„ż nersw adu jąc  sobie ze i te raz , jak  dą-

^ 8elU' ' V t6[n-  P °‘ CZa9, "  I m iła nas pani M odrze jew ska w akc ie  czw artym , -
p rzy  ogólnym  stole, w ów czesnym  p a ty z  im czy la  ■ • zam ierza jąc  w ypić zostaw iony  je j jirzez
kim  hotelu , dow iadujem y się, z rozm ow y j o ica L auT entego napó j usyp ia jący , p rzew idu je , n a  co n a -

^ ^ a s u  iuż persw adu jąc  sobie że i te raz , jak  d a ,  ■ _ ^ „ k s n i r o w s k i e i  t r a ged ji.— C o do nas, pom nim  że

a r ty s tk a  ta  n ie  w ystępow ała n igdy  w tej ro li, j  J g  ode aj a p0 m istrzow sku— nie ju ż  ja k  a k to rk a  znako - 
n ie  chcia ła  z pow odu z łego  n a  francuzk i język , prozą prze- o a r ty s tk a , a w o k rzy k u  k tó ry  tam
k ład u ; k toś znow u dow odził, że R achel w o g o le n ie  Jw  -z je j p ie rsi w yb iega , b y ła  pełność g łosu , siła  i ek sp re -

s t a w a j  g — * . b; ak  stanow ił j e-1 tm ,  a w róciw szy do num eru  p o ^  ^  " k r oś g łę b o k ie in  i silnem  w ra ż e n ie m -p ie rw sz y  to
d ra m a ty c z n e j w g r z e i g ł i  , _ J j m arzyć o rozkoszy , ja k a  n as  oczeku je. x g , CT1.ze zaw8Ze WZOrow ej lecz często konw en-
d yną  linję, rozg ran icza jącą  panię dl ro dzaju. 1 w ów czas, m ogliśm y jeszcze odczuw ać ca łą  P1̂ 08^ '  j ' J .  J ^  ’e] n a  pozie i g racji, n ie  dostrzeg liśm y
p ierw szych  eu ro p e jsk ich  arty stę  w ty  balkonow ej sceny! P rzech o d ząc  ted y  mys ą « g  , ’ ih i w ie lka  ,aw da i s iła  p ro sto ty

W istocie , z  p o c z e k a .  W pierw szej różnicv. B pm ea i.Julję, o ^ w a H ś , ^  _ , ^ i  ^  ^ J aohnm L k i ,  d rżący  z niepe-
rem  m iejscu  g rać , móty.ć p ła k a ć  będzie K a c h e t ej , k tó r ,  w y ro b i w sobie, któ-
szlachetnym , wezbranym od łez lub dźwięcznym  jak^re P H    _  -

bro włosem. N iestety ! w p ó ł godziny  pozm ej, w szystk ie 
te  nadzie je  i m arzenia, rozw ia ła  o k ru tn a  rzeczyw istość!
Afisze z tra g e d ją  zdarto  i zm ieniono na in n e - R a c h e l  Dy
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liżm y żadnej, m iędzy daw nie jszą  a  obecną 8 ^ ^  
czuliśm y ty lk o  n ieśw iadom ie, ze je s t  ja k i \  ą  J 
n iczy  ^ a k b y  m agnetyczny , k tó ry m  a r ty s tk a  tego  w ieczo
ru  e lek try zu je  w idzów , w cudow nie poetycznej scenie 
n i ,  e lek try zu je  n a  k tó re j zrozu-
na balk o n ie , w tej plumv *  ^
m ienie trze b a  być poetą  w duszy, a na 0 C/‘ m a „  t ła  w n ie d y sp o z y c ji-R o m e a  i J u l j a  w r ó c i l i  do samo n -

j, trz e b a  m ieć la t dw adzieścia— niestety , td  ‘ 1 «od  W ero n ą  grobu , a m y... po jechaliśm y dalej -  porei
b n ety zu jąca  w Ju lj i ,  w zm ogła się do ogrom nej potęgi- 
la k  od ob razu  cudow nego , p ro m ien ia ła  od niej, ja

- naj czaro W-bodność serca, nape łn ionego  najw yższem  
• • zem uczuciem , ja k  od k w ia tu  w pół u k ry te g o  is * 

11 • w iała  od  niej ja k a ś  rozkoszna, n iep o k alan a  w oń 
w;cza... Z daw ało  się nam  że g ło s  a r ty s tk i d rża ł w 

f Z; 7  p o w ie trz -, dźw iękam i se rca  n ap o jonego  h arm o - 
la la c i  p ^  głodkim , czystym  i w yraźnym  to-
n ją  mi ości k tó re  wie lk i p o e ta -tłó m acz , tak

sr e b r z o n y c h  św ia te m 6 księżyca, że istotnie^ F ^ dw iek° -
le g en d a  w erońska, oży ła  nam  p rze d  okiem .

g o ,  pod W e ro n ą  g robu , a my
♦ 1inne  wrażenia* r>

R ozum ie t t  » !•  » » * .« . /  r v * , i  »  f  '  
che l n ie  by leb y  lepiej n ie ró» .» .e  o d e g re te  ro i W  
„ i i ,  ja k  j ,  sob ie g r a ją c ,  p o d ó -o z a .  w yobraź S  
ckoć w żądaniach naszych  sięgaliśm y w y s o k o - b y ć  

że naw et że w ielka  tra g ic z k a  fran cu zk a  by łaby  p rz e 
sz ła daleko  w szelk ie nasze, najśm ielsze m arzenia, ecz 
to  w iem y, że p a trz ąc  na g rę  p. M o d r z e je w s k ą  p o d 
czas p ierw szego  w tym  sezonie p r z e d s ta w ie ń ^ -  
w idzieliśm y ją, w scenie balkonow ej i _

re j się do p racu je  ciężkiem i tru d a m i a k tó ra  w ychodzi 
z czczych ozdób i z b łysko tliw ych  osłonek  sztucznej a k 
cji, ja k  ow oc z b a rw is ty c h  obsłonek  kw iatu . U w aża li
śm y też jeszcze, że pani M odrze jew ska  g ię  sw oją w tej 
scenie zm ieniła, p rzynajm nie j w g łów nych  ry sa c h — lu b  
m oże ją  ty lko  podniosła, tą  w łaśnie, zrodzoną w m ej ob e
cn ie siłą, k tó ra  tem  szacow niejszym  je s t w a rty s tce  
przym iotem  że nie ty le  ob jaw ia się_ w po jedynczych  
g estach  lub  w od rębnym  o k rzy k u  lecz w idocznie ca łą  isto 
tę  jej n ap e łn ia  i  z niej d o p ie ro  p rom ien ie je , pew na 
siebie i ufna. H o łd  też p raw dziw y , należy  się a rty stce  
n aw et za drobffiejsze pozornie, jej g ry  akcesorja : Ja k że  
bo ona u m ia ła  być u m arłą , w tru m n ie , podczas osta
tn ieg o  obrazu!.. J a k  g ło w a  jej podn iosła  się ciężko 
w ręk a ch  koch an k a  i ja k  o p ad ła  bezw ładn ie , opusz
czono na poduszk i— a rę k a  zw ieszona z śm ierte lnego

• ’ LI T nm a i AT17 DTY1 -w JJe J u lje tta ,  o ^  i a lo tó ,  zftwistal
Byl» «  • ”* M byh dla tak% Juliettą, u jakiej tyłku calu

deata uczucia, „aprzemiau dziewiczego , „»uuSt„ego, I p»m M. by

w iek  uw ielb ia jący  S zek sp ira  a  m iłu jący  sz tukę  d ram a
tyczną , zam arzyć zdoła. N a  w iększą od tej pochw ałę, 
ju ż  dob raw d y , zdobyć się nie m ożem y.

O  g rze  innych  a rty stó w , tych  zw łaszcza, k tó rzy  u trz y 
m ali się te ra z  p rzy  daw niej za jm ow anych  ro lach , obec
nie m ów ić nie będziem y —  raz , d la  tego  że za raz  po p ie r -  
wszem  przedstaw ien iu  R om ea i J u lj i  a  po tem  znow , p rzy  
zm ianie w  obsadzen iu  g łów nej ro li m ęzkiej, ju ż  w sw oim  
czasie, obszerne w ty m  w zg lędzie  w ypow iedzieliśm y sło 
wo -  pow tó re  zaś z pow odu  że w g rz e  p rzedstaw ic ie li 
tych  ró l, żadna p raw ie  n ie zasz ła  zm iana . Z a to , zn iew o
len i jesteśm y  pow iedzieć  o tw arc ie , dw om  m łodym  d eb iu 
tan tom  n a  tu te jszej scenie, m ianow icie zaś, p an o m : W a -  
liszew skieinu  i D łużew sk iem u , że pow inn iby  lep ie j się 
p rzygo tow ać do w ystępow ania , n aw e t w  p o d rzęd n y ch  ro 
lach , w tej tra g e d ji. G d y  idz ie  o S zek sp ira , w ted y  ró l 
pod rzędnych , m ogących  pójść w zan iedban ie , n iem a a 
przynajm niej m niej, być ich  n iepow inno  —  k ażd y  ak to r  
szanu jący  sz tukę d ram aty czn ą  i najw yższego  jej p rze d 
staw iciela , pow in ien  najm niejszą naw et ro lę , ja k ą  m a za
szczyt g ra ć  w u tw o rach  w ie lk ieg o  m istrza, o p raco w ać ta k  
ażeby ona n ie  p su ła  ogólnej h arm on ji w  akcji, ażeby  n ie  
s ta ła  się dysonansem  rażącym  W tym  w ielk im , d ram a ty cz
nym  koncercie . N iech panow ie, dw aj w ym ienien i d eb iu 
tanci, b io rą  p rzy k ła d  z pp. C h o m iń sk ie g o  i D am seg o : 
P ie rw szy  z n ich , g ra  d ro b n ą  ro lę  g ra b a rz a  w  H am lec ie , z  
tak iem  poszanow aniem  sztuk i i ty le  w n ią  w k ład a  sw ego 
rzeczyw istego  ta le n tu , do w iększych  p rzeznaczonego  
działań , że d ro b n ą  tą  ro lą  p rzy czy n ia  się do  u w y d atn ien ia  
siły  tej ca łe j, fan tastyczniej p o n ie k ąd  sceny , — d ru g i,  ta k  
w m ałej ro li P io tra , w R om eo  i J u l j i ,  j a k  w ro li o jca L a n 
celo ta, w K u p cu  W en eck im , łoży  w szelk ie m ożebne sta
ran ia  ażeby  ob iedw ie te  d ro b n e  postacie w yszły  z a trz y -  
m ając na sobie ja sk ra w ą  barw ę  szeksp irow sk ich  k rea c ij. 
W  obec sz tu k i w yżej p o ję te j, ta k a  s ta ra n n o ść  a rty stó w  w 
p rzedstaw ien iu , choćby najm nieszych  ró l,  zw łaszcza też  w 
dzie łach  S zek sp ira , je d n a  im  p raw d ziw ą zasłu g ę  i  n a  p o 
szanow anie k ry ty k i zasłu g u je .

W p ra w d z ie , n iep o d o b n a  je s t  w ym agać  od dw óch  m ło 
dych  i... bardzo  m łodą zdo lnością  o b d arzo n y ch  d eb iu 
tan tó w , ażeby  sp e łn ili sw oje zad an ie  ta k , ja k  je  spe łn ia ją  
zdolni i w y traw n i a rty śc i —  lecz dom agam y się od  nich, 
p rzynajm nie j pew nego po jęcia  całości d ram a tu  i za s to so -

w a
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też zrobisk wiele, kruszec też w niej dobry ołowiany | nych, którzy podnieść ich wartości jeszcze nie potrafili, 
i glinka czerwona; ma ta góra przez wisko Zelejowa. ! Płonne także okazały się wszelkie usiłowania aby daó

„Siódma góra za poprzedzającą, jest niedaleko, któ 
ra idzie nad polem miejskiem, i tę zowią SzeWską. Tam 
od wiecznych czasów niepamiętają już, aby kiedy była 
kopalnia, a jednak jest tam d.j-syć zrobisk.

„Osma góra, którą zowią Jerzmaniec, leży pod wio
ską należącą do biskupów. Tam też kruszec dobry oło
wiany i srebro ma, i jeszcze tam potrosze rdbią.

„Dziewiątą górę zowią Bolechowską. Tam zrobisk 
wiele, ale dziś wszystkie są nieczvnne.”

W  przytoczonym opisie mamy wytłomaczoną przy
czynę upadku i zniknięcia owych kopalń, a temi były: 
brak nakładu i zaniedbanie. Czas dokonał reszty i dziś nie 
tylko nie ma żadnego po nich śladu, ale nawet zaginęła pa
mięć, aby kiedykolwiek istniały. Wprawdzie Rzączyń- 
ski, jeden z dawnych autorów, piszący o naukach przy
rodzonych, w dziele wydanem w r. 1742 opowiada, ja
koby z lazuru wydobytego z kopalń chęcińskich, w X V II

kopalniom tutejszym większą działalność i używanie 
marmurów krajowych upowszechnić. Nie udało się do
tąd, bo nikogo zachęcić nie m ogły dotychczasowe wyro
by, nieumiejętnie i niezgrabnie wykonywane, bez wyma
ganego poloru, dobrego kształtu i smaku. Zaczem nie 
mając odbytu, muszą pozostać w stanie niedopuszczają 
cym żadnego postępu.

Czy w dobrze zrozumiałym interesie nie byłoby ko
rzyści w zużytkowaniu tego materjału, zwłaszcza gdy 
przez to powiększyłaby się i jego wartość?

Zanim to jednak nastąpi, wymieniamy znane odmia
ny chęcińskich marmurów, znajdujących się w górach 
pod miastem i jego okolicach. Jest ich przeszło trzy
dzieści, a temi są:

Barwy wiśniowo-różowej, mający żyłkowanie rów
noodległe i nie bardzo rozmaite. Tamże wydobywają 
popielato-wiśniowo-brunatny, podobny zupełnie do wło-

ue plamki, barwy brunatno-wiśniowej. Nakoniec czwar- pomnika Puszkinowi, do 1 września r. b., wpłynęło do 
ta, jaśniejszą tylko barwą od tamtej różniąca się. P o- ^Y oddziału przybocznej Jego Cesarskiej Mości kancela- 
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wieku wyrobiony był stolik i posłany w darze do Rzy- j skiego, Caroline zwanego, tylko nie ma tak żywej bar- 
mu. A le ponieważ w tern samem dziele jest pełno dzi- . wy. Obie te odmiany znajdują się w górze zamkowej, 
wotw ornych bnjek, więc i tę do ich rzędu policzono. j Trzecia odmiana jest w górze Podzamcze: różni się od 

W każdym przecież razie, przywiedzione historycz- j poprzedzających barwą bardziej w różową wpadającą, 
ne dane zasługują na uwagę, gdyż są wskazówką do | mało ma żyłkowań i kolor jednostajny, 
poszukiwań, które być może kiedy natrafią na to, co ; Popielato-wiśniowy z żyłkami białemi i ciemny, do- 
niegdyś już tutaj było. bywa się w górze zwanej Sosnówka.

Kopalnie kruszcowe chęcińskie oczekują zjawienia Marmury w górze zwanej Zelejowską lub Zelejową 
się nowych przedsiębiorców, dla przywrócenia ich do będąca w obrębie miasta w trzech łomach, różnią się 
życia, przypuszczając że nie są zupełnie wyczerpane odmianą kolorów. Od południa są marmury na tle
i na zawsze zatracone. Zarówno też pożądane byłpby za
jęcie się tamtejszemi inarmurołomami, które chociaż do>- 
tąd są czynne, niezmiernie mało przynoszą pożytku dla 
kraju. Dzieje się zaś to przedewszystkiem dla braku 
miejscowego przemysłu i z powodu współzawodnictwa 
zagranicznych marmurów, rzeczywiście lepszych, ozdo- 
bniejszych, a co więcej tańszych. Tu znowu, sięgając 
po historyczne z przeszłości wspominki, dowiemy się, 
jako niegdyś i ta gałęź przemysłu miała swoje świetne 
czasy i znaczne przynosiła korzyści, zwłaszcza w X V II  
stuleciu. Bo w stawianych w owym wieku gmachach 
tak kościelnych jako i św ieck ich , posadzki, scho
dy, oddrzwia, futryny u okien, w świątyniach ołta
rze, nagrobki i tym podobne części budowli, dotrwały 
dotąd, są prawie zawsze z marmuru chęcińskiego, nawet 
z ńthiejętnością rzeźbiarską wykonane. Zatem kopalnie 
były dobrze spożytkowane i potrzeba marmurów krajo
wych rozpowszechniona, jak o tern z resztą piszą współ
cześni autorowie: Opaliński, Starowolski inni. Później 
zaniechane żostały, tak iż kiedy w drugiej połowie X V III  
wieku, zwiedził je uczony górnik F ilip  Carossi i p ierw 
szy dokładnie opisał, wyliczając znane wtedy odmiany, 
łom y znalazł w zupełnem zaniedbaniu i zniszczeniu. D o
piero w końcu tegoż stulecia dźwignąć je zamierzano; w 
tym celu sprowadzeni byli z W łoch biegli rzemieślnicy, 
artyści i górnicy, którzy nauczyli należytego wydoby • 
nia kamieni i wyrabiania rozmaitych przedmiotów. W te
dy ozdobiono nim jedną salę zamkową w W arszawie, 
Ztąd marmurową zwaną; lecz założone pracownie, nie
długo się utrzymały i wkrótce upadły.

cietnnem w pasy białe i żyłki koloru różowego i bia
łego. Od wschodu — na tle cielistem, pasy i żyłki, 
czerwonawe i białe. Od zachodu — na tle jasno- 
popielatem, w plamki różowe i szare. Marmur ten 
wydobywa się w bryłach, jest twardy do obrobienia, 
dla tego, że łatwo pryska pod dłutem.

Ciemno-popielaty z plamami oiemniejszemi tegoż 
koloru i muszelkami białawemi, dobywa się w górze 
w obrębie miasta zwanej Okręglicą.

Lila z ciempiejszemi plamami, ma dwie odmiany: 
jedna koloru ciemno-popielatego z białemi plamkami, 
druga bez tychże; obie znajdują się w sąsiedniej górze 
zwanej Dobrzączką.

Marmur wydobywany we wsiJjSzewce, ma w jednej 
górze trzy łom y, w których od strony południowej jest 
na tle ciemno-brunatnem, z narzucanemu skamieniało- 
śoiatmi pierścienic, jaśniejszą swą barwą i połyskiem  
od tła wydatniejszych. Od zachodu popielato-różowy, 
na którym podobnież są plamy muszelkowe. Od pół
nocy różo wo-popielaty z żyłkami białemi i znaczkami mu
szelko wemi. Ta ostatnia odmiana zbliża się bardzo do 
w łoskiego marmuru zwanego JJuhamel. W szystkie trzy 
odmiany są bardzo twarde, do wydobycia trudne, hv 
two jednak dają się polerować. Piękne z nich wyra
biać można przedmioty, kolumny, patery i t. p.; do
bre są także na posadzki.

W górze o pół mili od Chęcin odległej, tak na
zwanej Zugmuntowskiej, dla tego że z jej łomów wy
robiona została kolumna stojąca przed zamkiem w 
Warszawie, wydobywają marmur twardy, trudny do

I dobny prawie marmur wydobywają także w Starochę- 
cinach, w dwóch odmianach, różniących się większą 
jednostajnuścią barwy. Na tle ciemno-popielatem z 
plamami koloru wiśniowego i żyłkami białemi, znaj
dują się marmury w obszernej górze w obrębie mia- 

| sta, zwanej Rzepka.
W trzech łomach w dwóch obszernych górach znaj- 

, dujących się pod wioską Sitkówką, dobywają; od pół- 
; nocy marmur koloru plamistego orzechowo-rÓżowego 
z żyłkami białemi. Od południa barwę ma jaśniejszą 
niż poprzedni. Od zachodu więcej ciemny od pierw
szych odmian.

Marmur popielaty z żyłkami białemi, różowemi i 
ciemno-czerwonemi, dobywa się w górze wielkiej pod 
wsią Skiby, poł mili od Chęcin położonej,

Jasno-białawy z czerwono-brunatnemi żyłkami, prze- 
rośnięty częściami malachitu i lazuru miedzi, który po 
szlifowaniu wydobywa się w kształcie gwiazdek. P ię 
kny ten marmur, naturalnie zielonemi i błękitnemi 
gwiazdkami i złamkami ubarwiony i urozmaicony, do
tąd w bardzo małych kopią kawałkach w górze niedale- 
ko Chęcin, zwanej Miedzianką, z powodu, iż niegdyś wy
dobywano z niej rudę kruszcową miedzianą.

Orzechowo-wiśniowy z żyłkami białemi, twardy i do
brze polerujący się, kopią we wsi Dębskiej W oli, o 14 
wiorst od Chęcin odległej.

Marmur barwy kawowej, narzucany białemi pun
kcikami, jakby zasiany,ikrą lub drobne ni muszelkami, 
który zwykle nazywają tutaj marmurem żółtym, znajdu
je  się w trzech miejscach: w wielkiej górze we wsi K o- 
rzecka o 5 wiorst od Chęcin; we wsi Mor'atvicy nad 
Nidą o 14 wiorst od Kielc, napryśnięty ciemniejszerai 
i jaśniejszemi plamkami, i trzeci z niezmiernie małetni 
odmianami, w obszernej górze pod osadą M ałogoszcz, o 
28 wiorst ód K ielc odległą.
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kop.; w kwitach kas gubernialnych i powiatowych na 
wniesione do nich pieniądze w sumie 1,376 rub. 8 kop., 
razem 4,284 rub. 93 kop. Niezależnie od tego, przed u- 
stanowieniem komitetu ze składki w 1860 roku zebrano 
i znajduje się w banku państwa z procentami 18,254 rub., 

wraz '■ wyż wspomnionyrn funduszem wynoszą 
22,53b rub. 93 kop. Pieniądze wnoszone do kas miejsco- 
wycłi, przenoszą się do banku państwa na procent, a 
wpływające do IV  oddziału przybocznej Jego Cesarskiej 
M ośolkancelaiji, bezzwłocznie wnoszą się na procento
wy rachunek bieżący do st. petersburgskiego banku dy
skontowego. Składki jeszcze przyjmują się.”

O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e .  £ e  sprawozda
nia o stanie i działalności petersburgakiej akademji me- 

yczno-chirurgicznej za 1870 rok, odczytanego na akćie 
publicznym 3 stycznia 1871 r., dziennik tiirż. Wiedom. 
podaje następujące wiadomości: Z początkiem 1871 ro
ku w akademji było 52 osób wydziału naukowego. Pry
watnych docentów było 8. Liczba uczących się na 1 
syczm a 1870 r. wynosiła 1,035, a mianowicie: na wy
dziale medycznym 911, na wydziale weterynaryjnym 67 
na wydziale farmaceutycznym 57. W 1870 roku, przy
jęto do akademji na wszystkie wydziały 223, a miano- 
wkuć: ma medyczny 204, na weterynaryjny 19. Na wy
dział farmaceutyczny w tym roku nie wstąpił ani jeden  
student, prawdopodobnie dla tego, że uczniowie apte
karscy, obowiązani przez prawo do przebycia w aptece 
rzec at przed tym czasem, kiedy pozwolono im jest 

ubiegać się o stopiĆń pomocnika aptekarskiego i inne 
służbowe stopnie farmaceutyczne, mają trudności w na
byciu ogólnego wykształcenia gimnazjalnego i odpowie
dniego świadectwa gimnazjalnego. U było uczących się 
w ciągu roku: a) wypuszczono po ukończeniu kursów 
i egzaminów 161, uwolniono 107, umarło 12, zatem po
zostało na 1 stycznia 1871 foku: na wydziale medycz
nym 891, na wydziale weterynaryjnym 72, na wydzia- 
e farmaceutycznym 15, razem 978. Oprócz tego w a- 

kademji było 69 słuchaczy poste,inych. W szyscy stu
denci akademji dzielą się na dwie wielkie orupy: sty
pendystów i na własnym koszcie. Pierwszych było w 
upłynionym roku 279, a ostatnich 756. Od nowego,
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N ie zapomniał o nich rząd kiedy więc w roku obrobienia i poloru, kolorów bardzo rozmaitych, na

1817, ustanowiona została dyrekcja górnicza, urządzo
no zaraz fabrykę marmurów w Chęcinach i'otworzo
no główne łomy w Słopcu. Pojektowano także w r. 
1820, aby tam była założona szkoła rysunków i rzeź
biarstwa. Przekonawszy się atoli iż spotrzebowane wy
datki nie przynoszą pożądanych korzyści, puszczono fa
brykę w prywatną dzierżawę na lat 12, a ta w końcu 
przywiodła ją do upadku, i w r. 1833 zamkniętą została. 
Otłtąd marmurołomy chęcińskie są w ręku starozakon-

wania do ogólnej, panującej w nim atmosfery, swojej gry 
maluczkiej. Bo chcąc grać odpowiednio, drobną nawet 
rolę w dramacie Seksp ira , trzeba koniecznie pierwej 
przeczytać i cały dramat,— próby sceniczne, jakkolwiek  
konieczne i wiele dające instrukcji— zastąpić tego w zu
pełności nie mogą. Zresztą, połowa winy za złe oddanie 
ról: Parysa i Tybalta, spada na reżysera — do niego bo
wiem należało, albo zdolniejszym personelem obsadzić te 
role, lub też, obsadziwszy je  tak jak są obecnie,'popraco
wać dobrze nad debiutantami, choćby i tak nieudolneini 
nawet. Prawda i to jednak, że choroba pp. Piaseckiego i 
Grzy wińskiego, krępuje poniekąd reżyserskie chęci, a i 
to także,jwiększa prawda jeszcze, że u nas, niektórzy akto
rów ie,zwłaszcza średniego rzędu, przyjęliby zoburzeniem  
i zobrazą ich hierarchicznego majestatu, propozycję wy
stąpienia w małej jakiejś roli — choćby i w dramacie 
Szekspira nawet. Ztąd to wynika, że na tutejszej scenie 
tak rzadko spotkać się można z wykonaniem całości sztu
ki, zupełnie odpowiadającem wymaganiu estetycznego 
gustu i zdrowej krytyki, której tak nienawidzą wszelkie 
pretensjonalne mierności lub zdezelowane już, pół-talen- 
ciki, którym się zdaje, że wraz z kę?tjnmem przywdzie
wają i nietykalność na siebie, A  propos, dwóch wyżei 
wspomnianych debiutantów, musimy tu jeszcze wspo
mnieć , że jeden z nich, mianowicie zaś pan D łuże- 
wsk , mając sobie, także dość nieopatrznie, powierzo
ną rolę kochanka w prześlicznej i prześlicznie tu gry
wanej sztuce „Pożar w Klasztorze” zepsuł ją tak, że 
nietylko tej , jeduej roli, lecz i całości sztuki zaszko
dził. Nie pamiętamy w tej chwili, afiszowego nazwiska 
owego amanta, lecz rolę jego , acz nie pierwszą w tej 
sztuce, uważamy za ważną, gdyż łączy się ona z sytua
cjami najwydatniejazemi tam prawie i ważny w nich 
udział bierze. Przebaczylibyśmy p. Dlużewskietnu wa
dy i niedostatki, pochodzące z jego  liieobycia się ze 
sceną — lub bardziej zapewne, z przywyknienia do 
zbywania swych ról ladajako, bez żadnego opracowania, 
czem się odznaczał jeszcze na ogródkowej scenie w 
T i woli boć trudno i niesprawiedliwie byłoby żądać od 
tak młodego jeszcze i tak złą rutyną popsutego akto- 
lu, a~toy bezwarunkowo sprostał wszelkim wymaga
niom dobrej sceny; wybaczamy mu .przeto niepewność 
w głosie i nieśmiałość w akcji — lecz przecież brak

tle zawsze mniej więcej ciemno-wisniowem, na podo 
bieństwo włoskiego beracolin zwanego. Główniejszych 
odmian jest cztery: ciemno-wiśniowy z żyłkami koloru 
krwawego i białemi. Z tego wyrobiona była kolumna. 
Druga barwy krwawej z żyłkami ciemno-wiśniowemi 
w jaśniejsze nieco przechodzącemi, podobna do włos- 
kiego marmuru zwanego Rose. Trzecia podobna do 
poprzedniej, tylko w niej więcej tła białego, na któ- 
rem porozrzucane w różnych kształtach nieregular*

doświadczenia nie kazał mu trzymać się pochyło, zg i
nać nogi w kolanach, a już też, nie sądzimy aby mu 
reżyser na próbach doradzał krzywić twarz boleśnie, 
jakby po zażyciu gorżkiej soli, podczas całej, długiej 
i tak ważnej sceny, najprzód z ojcem Adrjany a pó
źniej z nią samą. lrzeb a-ż  przecie aktorowi, choćby 
i debiutantowi nawet, mającemu zwłaszcza pretensję 
grać rolę kochanków na warszawskiej scenie — pamię
tać przedewszystkiem o tern, kogo się na scenie przed 
stawia—więc jeżeli się gra rolę człowieka, młodego j e 
szcze wprawdzie, łeoz bywałego, światowca, należącego 
do arystokratycznych sfer towarzyskich, to nie należy 
zamieniać tej postaci w płaczliwego i skrzywionego 
młodzieniaszka, który swojem wzięciem, mową i grą 
całą, przypomina raczej jakiegoś rozromansowanego su 
biekeika, lub co najwyżej, świeżo z mundurka wyzwo
lonego gimnazistę. N ie lepiej, choć już mniej rażąco, 
bo i pola po temu nie było — wyglądał p. D łużew - 
ski w roli profesora uni wersytetu, w nowo przedsta
wionej farsie p. t. „Guzik.”

Rozumie się, że o tym... Guziku, jako o najświeższej 
nowalj; sceni-znej, obowiązani jesteśmy napisać słów kil
ka.

fena Iź farsowy i biuetkowy repertuar francuzki, już 
cokolwiek przyjadł się, zawziętym tłumaczom sztuk tego

wy przechodzący, po którym są jaśniejsze i bledsze w ró
żnych kształtach napryśnienia. Marmur ten twardy, lecz 
łatwo obrabiać i polerować si'ę dający, wydobywają w o-
bszernej górze pod wsią Brodami, o 17 wiorst od Kielc 
odległej.

W ogromnej górze pod wsią Jaworznia, o 7 wiorst 
od Kielc, są dwa łomy marmUfótfć, z których jeden, po
cząwszy od wierzchołka do połowy góry, mieści marmur, 
białawy przezroczysty, pomięszany kolorami blado-różo
wym i żółtawym. Drugi łom w części dolnej, ma kolor 
blado-różowy, żyłkami buraczkoweińi poprzedzielany. 
Marmur to jeden z najpiękniejszych i mógłby śmiało iść 
w zawody z zagranicznemi

Ciemno-orzechowy, czasem w różowy przechodzący, 
z białemi żyłkam i, mający wewnątrz skamieniałości 
pierściennic-i muszli, dobywa się w dwóch kopalńitóh we 
wsi Słopiec, o 20 wiorst od Chęcin odległej. Jest on 
twardy, daje się wybornie obrabiać i polerować. Wyra
biają też z niego najwięcej wazonów, kolumn, naozyń 
rozmaitych i używany jest na trótoary w Warszawie i w 
innych miastach.

Marmur czarny w stalowy wpadający, wydobywają 
we wsi Kajetanów, o 23 wiorsty od Chęcin, pod powierz
chnią ziemi rodzajnej, na przestrzeni mili kwadratowej. 
Marmur ten do wydobycia łatwy, jest twardy i poleruje 
się z trudnością

Z innych gubernij.
xr .* Go™eo Urzędowy zamieścił następujące ogłoszenie 
Najwyżej ustanowionego komitetu do wzniesienia pomni
ka Puszkinowi. Od otwarcia w kwietniu 1871 r. ćzyntio- 
ści komitetu Najwyżej ustanowionego dla wzniesienia

nych funduszów weterynaryjnych otrzymywanych przez 
akadeniję od ministerstwa spraw wewnętrznych, z opła
ty od handlujących bydłem. Oprócz śtypen‘djów, nie
zamożni studenci, szczególnie niższych kursów, według 
prawa nio mogący korzystać z akademicznych stypen- 
jo  w, po dawnemu otrzymywali jednorazowe, wsparcia 

z nowego, przeznaczonego na to funduszu, według .wy
znaczenia zwierzchnika akademji i odpowiednio do ich 
postępów w naukach i sprawowania się. Wydana na 
tą suma wynosiła 10,259 rub. . 55 kop. W ciągu roku 
nadano naukowe stopnie i godności 221 osobom. We 
wszystkich oddziałach, klinicznego instytutu akademji 
mianowicie w akademicznych i Szpitalnych klinikach’ 
był< I * ' ° i eZ° ,milli,,ne£ °  sprawozdawczego okre- 
1“ ,7C5o/T  ’ Z \ryCt«  wTZ(|rowiało 4,553, urnar-

, , ■ ’ /o); pozostąło 527. Oprócz tego przyjęto
chorych Przychodzących po radę i czasową pomoc, ró
żnych pici , Wieku 6,885. W ciągu sprawozdawczego 
roku akademiczna bihljotcka nabyła 3,261 dzieł, w 2 823

tak Że obecnie zawiera w- sobie 
45,704 dzieł w 74,349 tomach, za 126,688 rub.
. ,* P.ołtawskie gubernjalne zebranie ziemskie, na po

siedzeniu dnńi 14-go paźdżietnika roku zeszłego,"Zatwier
dziwszy _ przedstawiony przez rząd gubernjalny projekt 
szkoły ziemskiej nauczycieli ludowych, wniosło na ten 
cel do budżetu roku bieżącego 16,000 rubli, i poruczrło 
zarząpowi starać się o otwarcie tej szkoły z dniem 1-m 
września r. b.

Zeńkowskie powiatowe zebranie ziemskie (w o-uber- 
np połtawskiej) wniosło do budżetu 1872 roku, na wspar
cie wychowania publicznego 2,510 rubli, i przeznaczyło 
na wsparcie zeńkowskiej bibljoteki ziemskiej na 1871 rok 
100 rubli.

D nia4-go września, na posiedzeniu towarzystwa pe- 
ogogicznego w Petersburgu, odczytany został referat 

p. feaint-Hilaire a. St.-Petersburgskie Wiedomosti przytacza
ją następne tezy tego referatu: 1) W ychowania dzieci
w rodzinach bogatych niepodobna nazwać normalnem-
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rodzaju, gdyż jeden z nich, wybrał obecnie dla sceny tu
tejszej krotochwilę z niemieckiego repertuaru, p. t. „Gu
zik,” utworzoną tam w chwili niepomiernego natchnienia 
przez p. Juljusza Rozena. Otóż ta krotoehwila, musimy 
to przyznać, ma jednę przynajmniej, lecz kardynalną za
letę— trwa na scenie przez kwadrans tylko ! Publiczność 
więc, może jej zawsze wysłuchać a reżyserja... zapinać na 
ten Guzik widowisko złożone z takich sztuk, którym, po
mimo przedłużonych nawet antraktów, strojnych mono
tonnym repertuarem orkiestry teatru rozmaitości, braku
je  jednak kwadransa do wypełnienia oznaczonych godzin 
spektaklu. Z tego względu, lecz z tego tylko jedynie, 
Guzik” ma niepospolite znaczenie. Prawda, ma jeszcze 

i tę, także niepoślednią zasługę, że przy całej bezsenso- 
wości osnowy—a raczej ścisłe rzecz biorąc, przy zupeł
nym tej osnowy braku, nie nudzi jednakże widzów -  ow
szem, bawi ich nawet, jak o tern świadczył częsty i hu
czny śmiech zebranej publiczności, która, snadź rozczulo

na za-nadto, kontorsjami tworzy p. Dłużęwskiego pod
czas poprzedzającego ów „Guzik,” „Pożaru w klasztorze” 
chciała się pocieszyć przecie... Trzecią, choć już tylko 
względem sprawozdawców teatralnych zasługą „Guzika” 
jest. to właśnie, że jako pozbawiony całkiem treści, u
. . .  .1  .* . .L  „  A  ; i  .  .  . ,  .  ’walnia ich od przytaczania jej prawie — bo wreszcie i 
trudno byłoby nawet opowiedzić czytelnikom, rzecz tak 
błahą, a trudniej jeszcze wmówić w nieb, że dwóch lu 
dzi poważnych, bo profesorów uniwersytetu, zapewne 
wiedeńskiego, oraz żona jednego z nich i jej kuzynka, 
mogli dostarczyć przedmiotu do napisania tak krótkiej 
farsy. Co do nas jednak, uwzględniając ciekawość tej 
części czytelników, która o wszystkiem dowiedzieć się 
rada—powiemy, że tak zwana intryga,, w nowej kro- 
toehwili polega ua tein, iż profesor Rudolf Bingen (p. 
Szymanowski) zaraz po ślubie swoim znalazł, w koście
le podobno, guzik czerwony ;może i koralowy nawet) 
który, jako należący, w jego mniemaniu, do toalety no- 
wo-poślubionej oblubienicy, zachował na talizman szczę
ścia w małżeńskiem pożyciu, przypominający mu doty
kalnie ow akt tak uroczysty! Otóż, ów guzik, oder
wał się, nie od sukni pani profesorowej, Gabrjeli (p. 
Ostrowska) lecz od ubioru druchny, a zarazem kuzyn
ki jej, panny Berty (p. Przedpełska) o której rękę kon
kuruje znowu, drugi profesor uniwersytetu (czemuż u- 
ni wersytetu koniecznie?). Że z powodu zazdrości mał
żeńskiej i nieporozumień wznieconych przez ten fatal
ny guzik, dwaj tak uczeni profesorowie, nie poczubili 
się z sobą, to już chyba należy przypisać umiejętnej 

zręcznej grze p. Szymanowskiego, który jako aktor 
z talentem i myślący nad swemi rolami, starał się, o 
ile możności, oszczędzać charakter postaci, którą przed
stawiał i nie zbyt jaskrawo odtwarzał drolatyczne swej 
roli sytuacje. Patii Ostrowska, także staranną i inteli
gentną grą drobnej swej roli, przyczyniła się do uprzy- 
zwoicenia ogólnego tonu Guzika. Lecz, co najdziwniej
sza... że p. Przedpełska i p. Dłużewski, nawet tak 
malutkie swoje role w tej farsie, p-trafili odegrać... li
cho! Doprawdy, na to, już także chyba pewnej zdolno
ści potrzeba! ' i

"cił na siebie uwagę znawców i amatorów szttilri Ves- 
trisa W rzeczy samej, nowy debiutant tańczy dobrze, 
a nadewszystko posiada odznaczającą się lekkość w e- 
lewacjach i grację w wykonywaniu pas, należących do 
rodzaju, tak zwanego wielkiego tańca”. Pożądanem  
byłoby aby dano mu rozleglejszc pole do rozwinięcia 
talentu, zwłaszcza, że p. Gelert podobał się publicz
ności bardzo.

Poważniejsze nowości sceniczne, teraz dopiero zaczną 
się sypać, jak z rogu obfitości podobno. Najprzód z o 
baczymy „Portrety Margrabiny“ na scenie Rozmaitości, 
następnie „Listy Królowej Nawarry” podobno na bene- 
fis p. Modrzejewskiej przeznaczone, a wkrótce także, 
nieznaną tu komedję lir. Fredry (syna) p. t. „Mentor“ na 
której przedstawienie, p. Benda, artysta teatru Kra
kowskiego, oczekuje tu, ażeby w niej rozpocząć swoje 
gościnne, na warszawskiej scenie debiuty.

Opera także, choć powolniej budzi się jednak do czyn- 
niejszego i pełniejszego życia. Miejmy nadzieję że wy- 
padekjaki spotkał pannę Muller-Czechowską, po pier
wszym jej, tak pomyślnym w M oskwie debiucie, a który 
onegdaj pod rubryką „wiadomości miejscowych” poda
liśmy nie pociągnie za sobą złych skutków i nie opóźni 
przybycia do Warszawy tej sympatycznej i utalentowa
nej śpiewaczki.

W sferach muzyki koncertowej, dotąd jeszcze panu
je  cisza, chociaż pora deszczów i mgeł jesiennych, wi
docznie zaczyna sprzyjać rozwinięciu się rozrywek ar
tystycznych tego rodzaju. Kiedyś, w niedalekiej może 
przyszłości, gdy konserwatorjum warszawskie, które 
rośnie w siły i w powagę, co chwila, wykształci nam 
i uorganizuje stałą orkiestrę miejscową, złożoną z człon
ków uzdolnionych artystycznie, wtedy nie będziemy 
zmuszeni opłakiwać odjazdu sławnych kapeli zagrani- 
cznych, na zimowe sezony, ani też tęsknić za ich na 
wiosnę przybyciem—bo wyższa nawet i głębsza muzy
ka, będzie miała miejscowych, odpowiednich egzekuto
rów.

Król fortepjanu, Antoni Rubinstein, przed kilku dnia- 
mi, szybko, jak meteor, przebiegł nad horyzontem W ar-I ■■■„ =<7 jun. mt-icur, orzeuiegi i 

Zaznaczymy tu ukazanie się na scenie tutejszej no* Iszawy i udał się do W ied n ia -n ie  dawszy ,tu nikomu 
wego tancerza, p. Stanisława Gelerta, ucznia p. Men- j usłyszyć, tak cudnie śpiewającego, pod jego  palcami for
mer, który dwukrotnie już debiutując, szczególną z w r ó -1 tepjanu.
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przedstawia ono wiele niedogodności, które szkodli- * R o ż n e  w i e ś c i .  Z korespondencji z W ybór- kowej monety łatw ych paradoksów , co ka idy-francuz •-wyetawiouy K t^na* £ * £ £
w ie w p ły w a j*  tak na umysłowy jak  i n ,  m oralny rozwój ga do B ir t  W ie l, podajem y niektóre szczegóły: W y- j w mniejszym tub w więksaym stopniu posiada, i co nu- ; row any w ciągu dwudziestu ostatn.ch lat,
dzieci 2) Słabe strony wychowania dzieci w rodzinach : borg nie ma jakiegokolw iek szczególnego charak teru  ; zy wają .
boB-atvch" leża g łów nie: a) w zbytecznem natężeniu narodowego. Ludność jego  wynosząca około 6,000 J  że wyraz ten - - -  . . . . . . .  . . - - * f
sił f i z y L y c l f  i umysłowych w w czynem  dzieciństwie; j głów , składa się ze szwedów, finnów, rosjan i niemców. ! k ładnie przełożony. I  w istocie jest to n a jz u p e łn ie j . |n a  dole m ieszkały . nadal, * < * :* & !  fa n c u z k . «  *go 
b) w m enorm alnem  rozwinięciu pamięci, skutkiem  bra- i H andel znajduj! się w r ?ku kupców ruskich, potem szą prawdą, ponieważ z jednego języka na drug, tło- dził sm na to. t wszystkie te wdowy musiały zamek o
/ v» , % * 5 . 1 I ...» :r • _i_;  1 / _ Ó1_V„J „A— , mat Wioa«ttA mnvna ftrllra falriP WUPflJKtniJl. IctOTV

prawidłowychku
rozwoju woli.

zbyteczneni 
wczesuein

bra- i  H andel
i stałychm orru; c) w nienorm alnym  niemców i po części szwedów. Skład adm inistracji jest 

3) Za głów ne przyczyny tych s łab y ch . szwedzki, szwedzi stanowią większość mieszkańców, a 
stron wychowania dzieci w rodzinach bogatych poczyty- ! zatem przem agający żywioł w W yborgu  je s t szwedzki, 
wać m ożna: a) szkodliwy wpływ  osób najemnych, ota- W porze letniej w okolicach W yborga i na trzech jego
czających dzieci bogate od’wczesnych lut: b) nieostrożny j przedm ieściach przebyw a dość znaczna liczba osób z Pe-
w ybór guw ernerów  i guw ernantek; o) szkodliwy wpływ j tersburga, k tóra, obok dogodnej kom unikacji parostat- 
lekcij pryw atnych. 4) Tow arzystw o pedagogiczne może j kami i koleją żelazną, z każdym  rokiem  wzrasta. M iej- 
pomódz rodzicom w domowem 'wychowaniu i nauczaniu j sca dla spacerów są tup rześliczne, powietrze czyste i 
dzieci: a) urządziwszy kantor adresowy dla rekom en
dow ania guw ernerów , guw ernantek i nauczycieli; b) 
urządziwszy lekcje pedagogiki i psychologji dla p ragną-

zdrowe. W ciągu tego la ta  w W yborgu  było ty lko dwa 
w ypadki cholery, i to pomiędzy osobami przybyłem ! z

Francuzi chełpili się  zawsze z tego, no 4 miljony franków , służył za rezydenpję 60 w^owpm
wyraz ten nie może być na żaden obcy język do- po oficerach, Hr. B ism arck-Bohlen prosił te,dam y aby tam
" ó* m - * e ł n ż o n v  I  w istocie iest to najzupełniej- j  .na dole mieszkał.

się na to, ii wszystkie te wdowy musiały 
inacźyć można tylko takie wyrażenia, których poznaje ; puścić. Rząd niemiecki przygotow ał ku wielkiemu ąa-
się znaczenie i analizuje, a w yraz dowcip, (esprit),

cych poddać się oddzielnemu egzaminowi 
świadectwa pochwalne od tow arzystw a.

otrzymać

* H a n d e l  i p r z e m y s ł .  Na jednem  z po
siedzeń D um y C harkow skiej, głowa miejski zakom u
nikow ał zebraniu interesujące wiadomości o sprawie 
dotvczącej instytutu technicznego. W styczniu roku 
bieżącego wysłani "byli do Charkow a, z rozporządzenia 
p. m inistra skarbu, profesorowie St. Petersburgsk iego
technologicznego instytutu pp. W yszniegradzki i llin , 
dla podania wniosków o urządzeniu tu instytutu tech
nologicznego. Obejrzaw szy rozm aite miejscowości m ia
sta, znaleźli oni, że za najdogodniejsze miejsce na wy
budowanie g m a c h u  instytutu m ógłby _ posłużyć g run t 
w pobliżu tow arzystw a dobroczynności, należący do p. 
Serdiukow a, zaw ierający około 26 dziesiątym T o w a
rzystw o miejskie, zawiadomione przez g łow ę miej
skiego o projekcie p. ministra otw arcia w C harkow ie 
insty tu tu  technologicznego i uznając w zupełności do 
broczynny cel tej Instytucji, na zebraniu dnia 30 sty 
cznia postanowiło: 1) W widokach przyjście w pomoc 
rządowi w urządzeniu tego tak  pożytecznego zakładu, 
asygnować 50,000 rub. z zysku charkow skiego banku 
tow arzyskiego i użyć potrzebną część te j asygnówki na 
zakupienie gruntu  dla zbudowania gmachów instytutu 
technologicznego, pozostawiwszy resztę do rozporzą
dzenia m inisterstwa skarbu; 2) sumę nsygnowaną osta
tecznie wyliczyć z banku w przeciągu dwóch lat; że 
jednak nabycie gruntu  dla zbudowania gmachów in 
stytutu potrzebne je s t w roku bieżącym, a zyski banku 
za ten rok  oznaczają się dopiero w 1872 roku, przeto 
potrzebną na ten cel sumę zapożyczyć w banku, z wa
runkiem , aby d ług ten został pokryty w

Petersbu rga , zwykle zaś cholera tu  praw ie się nie zda
rza. W ogólności dla pragnących przepędzić lato w 
blizkośęi P etersburga  śmiało możemy zalecać W yborg  i 
jego okolice. Nazwy ulic są wypisane w językach 
szwedzkim, lińskim i ruskim . W  gimnazjum, założonem 
i utrzym ywanem  z ofiar, w ykład nauk odbyw a się w ję 
zyku niemieckim; są w niem dwa oddziały; klasyczny, 
przygotow ujący uczni do uniw ersytetu helsingforskiego, 
i re a ln y —handlow y, do którego zw ykle oddają swych 
dzieci znaczniejsi z miejscowych kupców ruskich, a znaj
dująca śi^ tu  szkoła ruska daje ty lko elem entarne u - 
kształcenie. M asa ludności wiejskiej w gubern ji wy- 
borgs-kiej, jak w ogólności ludność w F in landji, nie jest 
zamożna; ilość włościan właścicieli zmniejsza się; g run ta  
przechodzą do nabywców, i w ogólności w F in lad ji prze- 
maga ilość większych właścicieli ziem skich, u których 
rolnicy fińscy zwykle dzierżaw ią g ru n ta  częściowo. 
D zierżaw cy lubo stanow ią dość znaczną część ludności 
finlandzkiej, jednakże jako  nieposiadający własności 
ziemskiej, nie używają praw a reprezentacji na sejmie.

* Pośrednik  polubow ny 1-go ucząstku powiatu ir- 
bickiego (w gubern ji perm skiej) L aletin  wezwał urzę- 
da gm inne swego ucząstku do przedsięw zięcia środków  
w celu ukrócenia m iędzy włościanami pijaństwa, które, 
z powodu nieurodzajów  w latach zeszłych, przywodzi 
włościan do ostatecznej nędzy i dem oralizacji. VV skut
k u  tego grom ady wiejskie we włości wierchnicińskiej, 
zw ołane przez przełożonego tej włości K akszyna, zupeł
nie podzielającego zdanie pośrednika polubow nego, u- 
chwaliły: „aby ci z mieszkańców gm iny, nie wyłączając

dowoleniu mieszkańców miasta, ten zamek pą ponpesz- 
tak ja k  go rozum ują francuzi, przedstawia coś tak sub | czenie garnizonow ego bataljonn, który dofypfcćząs stał 
telnego, czego zanalizować nie podobna. O d chwili i na kw aterach w domach pryw atnych. - ^
więc kiedy prasa zrzekłą się nauczania i zaczęła dą- j ^ __ ;---- — .
żyć do tego aby bawić ogół, dziennikarstwo takie, | . yn
którego podstawą był ów dowcip, przestało mieć j  . Z W łoch otrzym ano wiadomość ze k n estja  za- 
wpływ na czytelników, i przeciwnie samo stało się j m ianowania biskupów dla w łoskich djecezij może wy- 
zależnem od woli, a nawet od zachciank publiczno- : woląc stn rc .apounędzy  rządem a W a t y k a n e m l r z p n a -  
ści, k tó ra  znużona wkrótce błahym pokarm em  po- mńie-\B a zze tta  d. Italia donosi, ze paprez w preedm ioeie

- - - do 60-u biskupów , k tórych w krótce zamianować za 
m ierza dla w łoskich djecezij, zasiągnął rady kró la  tyl- 

j ko względem biskupów  piem onckich i lom bardzkich, 
zaś co do resztujących zwrócił się do byłego króla N ea
polu i b. w ielkiego księcia T oskany i  ks. M odeny, p rzed 
stawiając im listę kandydatów  dla djecezij odpowiednich 
prowinęij,

* Z Rzym u piszą pod 27-m września do Ksl. Ztngr. 
Opinione podaje dokładniejsze szczegóły o  kosztach jhkie 
W łochy ponieść muszą w skutek  zbudowanie wielkiego.tu-

i 1 ? ,, I. J .  _   ' _______i.UI j n rron i n a n  m  a

asygnowanv cli przez
1872 roku na

towarzystwo 50,000 
w Charkow ie in-

rachunek ,
rub.; 3) a ponieważ przez urządzeni 
sty tu tu  technologicznego zadość się czyni życzeniu oby
wateli posiadania u siebie zakładu podobnego rodzaju,., 
przeto decyzją niniejszą uczynione w roku zeszłym 
propozycje o utw orzeniu w Charkow ie -szkliły handlo
wej, i o asygnowaniu na tę szkołę z zysków ban
ku 43,000 rub li uchylić. Następnie p. Ser diuków o- 
znajm ił głowie miejskiemu, że gotów jest sprzedać 
m iastu wspomniony swój g run t za 10 000 rub. sreb. 
D ecyzja ta  i deklaracja p . '  Serdiukow a przedstawienie 
zostały 15-go lutego do rozporządzenia p. naczelnika 
gubernji, k tó ry  pod dniem 12 maja zawiadam ia zarząd, 
dla przedstaw ienia do decyzji dumy, iż p. m inister skar
bu nie spotyka ze swej strony przeszkód, dla zadość- 
uczynienia prośbie miasta ó odtrąceniu x miej
scowego banku miejskiego 50,000 rubli 
w Charkow ie instytutu

dla zadość- 
’ ów 

na  urządzenie 
technologicznego z warunkiem,

aby niezbędna teraz na kupno gruntu  i dla budowy 
projektow anego gmachu suma, wypożyczoną była z ka
pitału  bankowego, aż do zwrócenia jej z zys 
kowych. Do tego p. ministei douął, że , j 
cyzją w niniejszym przedmiocie towarzystwa 
charkow skiego postanowiono także uchylić 
p ro jek t o utw orzeniu w Charkow ie

o w bau- 
lomeważ de- 

miejskiego 
poprzedni 

sdcoly. handlowej, 
a tymczasem z zosków banku 186-8 r. już  odtrącono na 
ten  cel 3,000 r .,’ przeto należałoby zaproponować to 
warzystwu charkow skiem u, czy nie uzna ono za rnoże- 
bne i tę ostatnią sumę obrócić na urządzenie instytutu 
technologicznego. Po naradach wywołanych tą propo
zycją, postanowiono: zgodnie z p o p rzed n ią  decyzją to 
w arzystwa m iejskiego, na urządzenie w Charkowie m - 
stytutu technologicznego przeznaczyć 50,000, nie asy- 
gnując na ten przedmiot dodatkowych 3,000 r.; lecz 
starać się O urządzenie przy instytucie klas przygoto
wawczych, k tóreby zostawały pod zawiadywaniem mi
nisterstw a skarbu, a jeśli nastąpi pozwolenie, to wy
znaczyć właściwie na ten przedm iot 10,000 rs. je - 
dnorazowie, z tegoż źródła i na tych samych co do te r- 
minu wypłaty warunkach, _ jak  i wyż wspommone 
50,000 i 2) co do kupna miejsca pod instytut, techno
logiczny, czekać rozporządzenia p. m inistra skarbu za 
komunikowawszy mu warunki p. Serdiukowa. (Uaes. 
W  iest.)

* K om itet rozporządzający wystawy płodów w iej
skich w Kijowie, przyznał między innetni, następujące 
nagrody wystawcom: 1* m edali m inisterstw a dóbr pań
stwa, udzielono przez kom itet wystawy, za płody gospo
darstw a wiejskiego i rozm aitych jego  gałęzi, złote: h ra 
biem u W ładysław ow i B ranickietnu—za bydło i mne pro- 
dukta  jego gospodarstw a; hrabiom  Bobrinskim - za r 
rzędzia d la  obrabiania buraków i zasiew traw . L medali 
Cesarskiego W olnego Tow arzystw a Ekonom icznego, u- 
dzielone przez komitet kijow skiego tow arzystw a bada- 
czów przyrody, za zakłady fabryczne i t. p. wyroby: 
wielki złoty— dziedzicznemu obywatelowi poczesnemu 
M ikołajowi C zerik o w sk iem u -za  nowy sposób rafinowa
nia ęukru; mały złoty— księciu Rom anowi Sanguszko 
za wyroby jego  fabryki sukiennej.

kobiet, którzy będą oddawać się pijaństw u nie tylko we 
święta przed ukończeniem  lub pó ukończeniu nabożeń 
stwa, a nawet w dni powszednie, pociągani byli do kary 
jednego i-ubla srebrem  na rzecz funduszu gm innego, a 
liadto Osadzani byli w areszcie na 1 do 2 dni. Co się 
zaś tycżó dzieci, których zwyczaj znajdowania się koło 
szynków .stał się nałogiem , a k tóre, patrząc na swych ro 
dziców oddających się pijaństwu, mogą się dem oralizo
wać i nawykać do tego występku,-—nakazać ojcoiń tych 
dzieci, aby powstrzym ali ich od tego, a w razie niedo
pełnienia tego, pociągnięci zostaną do kary  jąk  nie 
wstrzymujący się od picia w ódki.“ N astępnie zwołane 
b y ło  zgrom adzenie włościowe, k tó re  zatw ierdziło uchw a
lony przez grom ady wiejskie środek, z nadm ienieniem , 
aby i włościanie z innych gmin, przybyw ający w swych 
interesach do wierchnicińskiej włości, pociągani byli za 
pijaństwo i nieprzyzwoitość do takiejże kary  ja k  i m iej
scowi mieszkańcy.

G azeta ?)oworosyjska donosi, że straż ogniowa odes- 
ka wyjęta została z pod zawiadyw ania policm ajstra odes- 
kiego.

* G azeta Rus. Mir podaje, że spółka angielska 
Saksby i F arm er stara się o uzyskanie w Rosji p rzy 
wileju na wyrabianie wynalezionego przez nią aparatu  
nader pożytecznego dla eksploatacji kolei żelaznych, 
mianowicie dla zmiany weksli i sygnałów  na stacjach 
dróg żelaznych z jednego punktu centralnego; zapomo- 
cą tego aparatn  zupełnie usuwa się możność mylnego 
wystawienia weksli i sygnałów. T e aparaty  nowego 
w ynalazku zabezpieczające ruch pociągów na stacjach i 
oszczędzające koszta utrzym ania w ekslarzy i sygnalistów, 
używane już są w A nglji i Belgji. M odel tego aparatu  
przywieziony został do P etersburga  przez reprezentan ta  
angielskiej spółki, inżyniera K islańskiego, i będzie w 
tych dniach wystawiony na petersburgskiej stacji kolei 
m ikołajewskiej.

Mosk. Wied. donoszą, że 14 września, od rana do 
godziny trzeciej z południa, padał w M oskwie dość 
gęsty snięg przy  gw ałtow nym  i chłodnym  wietrze. 
Śnieg ten w krótce stopniał. W ostatnim  czasie yf Mo
skwie Dr wały niępogodne, chłodne i słotne dni. Nie 
pam iętają takiej ostraj zimy.

* E  p i  d e m i a. — Odes. W iest. pisze z (Jhersonu 
d. 3 września, że cholera w tem mieście znacznie po
większyła się z odmianą ciepłej pogody na chłodną 
w ilgotną.

* N e k r o l o g .  —D. 17 września, o godzinie 11 
wieczorem, zm arł w Paw łow sku jeden  z najstarszych 
literatów  ruskich, R afał M ichałowicz Zotow, 
lat 77, po długiej i ciężkiej chorobie.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

* D o b r o c z y n n o ś ć .  Birż. Wied. donoszą, że ku
piec petersburgski l'-ej gildji R osenberg urządził w P e- 
teraburtfu kuchnię tanią, dla żydów, oraz dla ubogich in- 
nych wyznań. Z akład  ten utrzym yw any jest przez same- 
goż ofiarodawcę, k tóry  urządził tam  wszystko własnym 
kosztem, po poprzedniem  w yjednaniu upoważnienia na 
to od oberpolicm ajstru petersburgskiego i po uzyskaniu 
z rady miejskiej patentu na założenie restauracji. P . R o
senberg najął w łasnym kosztem lokal dogodny, nabył 
wszelkie przedm ioty (meble, naczynia, sprzęty kuchenne 
j t. d.) niezbędne dla urządzenia restauracji, ugodził ku
charki, służbę, kierującego restauracją  i t. d., — słowem,, 
urządził restaurację na takich zasadach, na jak ich  żaden 
może zakład tego rodzaju nie m ógłby istnieć. M ożna tam 
w ieć za 10 kop. porcję dobrej zupy, 7i funta świeżego 

• a i  funt chleba żytniego i porcję kaszy z masłem lub 
i jN ;’nną okrasą. Zważywszy panującą na teraz droży

n ę  wszystkich artykułów  żywności, oraz drzew a i lokalów, 
cena po w v isza jest bardzo nizka, z włascza że pociąga za 

znaczne wydatki dla urzeczywistnienia przedsię-
wzi e ci a! 'tak "dobroczynnego. T ania kuchnia p. Rosenber-

.noże dostarczać codziennie pożywienie dla 100 osób;
■ noataniło 3 września, w przeddzień nowego otwarcie jej nastąpiło ^ .. p oniew a. ^

wa do
roku  podług chronologji żydowskiej. P  
S t a  trw ające do 26 września, przybyw a do stolicy 
1 1  T o  w i e l e  ubogich żydów, przez to przez ten czas re-barazo wieie v  ’ żywność tylko nieza--
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ygtkich potrzebujących, bez róźnicy wyznania.

* Paryzki korespondent Timesa, pod d. 27 września 
pisze: Dosyć jest rzucić powierzchownie okiem n:
dzienniki francuskie, aby się przekonać, że F rancja  u 
żywa w tej chwili czasowego spokoju, k tóry  się zjaw ił 
niespodzianie. Jeśli postaram y się lepiej wyśledzić p rzy 
czyny nieszczęść narodu francuzkiego, przekonam y się, 
że jedną z najgłówniejszych przyczyn było wzajemne 
oddziaływanie na siebie, dziennikarstw a na naród i od
wrotnie. D ziennikarstw o francuzkie było początkowo 
karjerą  wypadkową, rzucali się do niego ludzie, bądź 
trafem  bądź też z konieczności, powiększej części scep
tycy, którzy zbyt lekcew ażyli ogół, chcieli bowiem kie
rować nim, nie będąc zupełnie przygotowanym i do ta 
kiego przedsięwzięcia. Osobistości należące do tej kia 
sy nie były w stanie żadną miarą utrzym ać się w ro 
lach na siebie przyjętych. Publiczność spostrzegła 
w krótce, że tacy dziennikarze umieli śpiewać tylko na 

gdy zaś chcieli spróbow ać innej, śpiewalijedną nutę,
fałszywie, czyli mówiąc po prostu, publiczność się prze 

• i i . ------:— - klasą zarozumialców
o któ 
Dzień

konała, że m iała do czynienia z 
którzy chcieli nią kierować i nauczać rzeczy 
rych sami nie mieli najmniejszego wyobrażenia. Dzien
niki wpadły więc w niełaskę ogółu, a te k tóre  zdołały 
się utrzym ać od r. 1830 do r. 1840, były kierowane 
istotnie "przez ludzi kom petentnych, którzy mieli 
polityczny lub socjjalny jasno w ytknięty. Istotnie, mię 
dzy w spółpracownikam i dzienników umiejętnie prowa 
dzonych w tym  perjodzie, F ranc ja  znalazła wielu mę 
żów stanu, i dziś jeszcze ludzie z tej szkoły politycz 
nej i literackiej, powoływani bywają do składu rządu 
Oczywistą je s t rzeczą że podobny przywilej nie może 
długo pozostawać w ręku klasy wykształconej, ale kran 
cowej. Przekonano się, że dziennik może udzielić swe 
<ro wpływu, i dla tego też wielu o to się ubiegało 
Lecz ponieważ ci ludzie nie mieli ani cierpliwości, ani 
odwagi do przygotow ania się do tej karjery , wynalezl 
więc 7-odzaj dziennikarstw a, który wymaga_ tylko pe 
wnej dozy zaufania w sobie, nieortografji, i tej zdaw

dawanym jej przez dziennikarstwo- dow cipu, stawało 
się coraz więcej wymagającą, Z tej przyczyny dzien
n ik i satyryczne francuzkie, stały się skandałicznem i, a 
następnie rozsiewającemi zepsucie. Nie należy jednakże 
tego smutnego zjawiska przypisyw ać dziennikarzom, że 
sobie taki cel założyli z góry, lecz je s t to właśnie r e 
zultatem  wzajem nego oddziaływania, i publiczność fran- 
cuzka, k tóra  oświadcza, że jest zepsuta przez lekkie 
organa prasy, sama je  zepsuła, zmuszając dzienni
karstwo do wejścia na drogę skandalu i rozsiewa
nia zepsucia, w celu podobania się swoim czytelni- nelu alpejskiego 
kom. Z tego przykładu powinny skorzystać inne n a 
rody, i mieć to na względzie, że dziennikarstw o wy
łącznie lekkie, na k tóre F rancja  chce mieć jedyny 
przywilej, je s t klęską, przeciwko której należy przedsię-; 
wziąć takie środki zabezpieczające, jak  przeciw żółtej 
febrze lub cholerze. . t

* W  korespondencji z P aryża  do Indep. belge pod d.
30 września czytamy: gpąż^pe dzfisiaj wer^jet ,o położeniu 
kwestji afzacko-TótaryngŚkiej, są nadzwyczaj sprzeczne.
M iały podobno miejsce wielkie nieporozum ienia, które 
nie ma nadziei żeby tak  prędko usunięte zostały. O bw i
niają bardzo złą wolę B ism arcka i powstają na ciągłe 
w ym agania Prus, zarzucając im chęć pozbawienia F ra n 
cji wszystkich źródeł pieniężnych, przez odmowę p rzy j
mowania papierów , pomimo pewności wypłaty. Inne zno
wu wersje —pochodzące naturalnie z zupełnie inpych ź ró 
deł,—  przedstawiają te uk łady jako  ukończone. O statn ie 
wiadomości robią nadzieję, że stanowczy rezu ltat jest 
blizki. Jed en  z członków poselstwa przybył dziś do 
W ersalu  z ostatecznemi instrukcjam i Bism arcka, a ju tro  
P o u y er-Q u ertie r i Thiers, widzieć się będą z A rnim em .
N ależy się spodziewać, że to spotkanie wyda rezultat za- 
dowalniający. Pomimo tego, że przypisywano komisji 
tymczasowej przychylność względem powrotu do Paryża 
w danym  czasie, to jednakże komisja ta, nie chcę w tym 
razie uprzedzać postanowień zgrom adzenia. D zisiaj za 
pewniano, że Ju ljusz Simon, k tóry  m iał zam iar pow rócić 
clo Paryża, otrzym ał ze strony komisji zawiadomienie, 
żeby pozostał w W ersalu. Z innej strony znowu, pow ia
dają, że komisja, po objaśnieniu Łam bręchta, przyznała, 
że m inister oświecenia publicznego nie może w obecnym 
czasie pozostawać w W ersalu , ponieważ rozpoczęcie k u r
sów szkolnych i zebrania inspektorów  wymagają obecno- 
ści jego  w Paryżu. A dm irał Pothnau miał także zrzec się 
zam iaru przeniesienia się do P aryża. W edług  dzisiej
szych wiadomości, ze wszystkich wydziałów, największe 
redukcje zajdą w m inisterstwie ńiarynarki. I  tak , z sie
dmiu oddziałów zostanie tylko trzy: Portów  i arsenałów, 
inwalidów i składu osobistego. Czynności innych oddzia- 
ów przelane będą bezwątpienia na te trzy  oddziały. Nie' 

należy sądzić jednakże, aby takie redukcje odbyły się bez 
pewnych przeszkód, i tak ze strong m inisterstwa finansów 
wywołają żywy opór. T e oszczędności bowiem wymagać 
będą uwolnienia od obowiązków znacznej liczby u rzędn i
ków— a od czasu pożaru gmachu m inisterstw a finansówr 
przy ulicy Rivoli, nie ma już, w wielu w ypadkach innych 
archiwów, oprócz tych ludzi obeznanych ze wszystkiem, 
których żywemi archiwam i nazwać można; na turaln ie  
przeto opierać się będą przeciwko uwolnieniu takich u 
rzędników. P ierw szy num er dziennika Ordre, p. D uver 
nois dziś się ukazał; oświadcza się mniej więcej otw arcie, 
lecz w każdym  razie z pewnem um iarkow aniem , za w pro
wadzeniem rzeczypospolitej, zostawując dalsze postano
wienia w tym względzie krajow i, gdyby próba zaprow a
dzenia rzeczypospolitej nie powiodła się. R ed ak to r dzien
nika Cloche, p. H abeneck, przedstaw ił pod tytułem : Pułki 
męczenników Sedan-ParyZ, rzew ny obraz cierpień i n ie 
szczęść, k tórych doznała waleczna arm ja skutkiem  n ieu
dolności dowódców.

Semaine jinanciere podaje n iektóre szczegóły o 
gw arancjach dopiero co negocjowanych przez skarb 
francuzki, na czwarte pół m iljarda. Stosownie do tra k 
tatu  frankfurckiego, czw arte pół m iljarda, o k tó re  t e 
raz kw estja się rozbija, było w ypłacalne 1 maja 1872 r,; 
a procent od 3 m iljardów m iał być uiszczony 1 m arca 
1872 r. W  skutek nowych układów , 650 miljonów 
mają być wypłacone w term inach następujących: 215
miljo ów 1 m arca 1872 220. miljonów 1 kw ietnia
1872 i\; i 215 miljonów 1  m aja 1872 r. Największa 
część tych sum, płatna jest w Londynie, gdzie rząd  fran
cuzki ustanowił ajenturę, która mu już  oddała i odda 
jeszcze znakomite usługi. Zobowiązania skarbu fran
cuzkiego, ja k  się okazuje, nie stanowią papieru  ob ie
gowego; nie mogą być negocjowane i operacja ta, nie 
będzie m iała natychm iastow ego w pływ u na stan pie
niężny wielkich obrotów handlowych. Również można

  ł d W edług  pierw otnego obliczenia, suma
potrzebna na w ykonanie tego dzieła wynosiła 41 mil. 
franków , z którymi tow arzystw o drogi żelaznej W iktora 
Em anuela wziąść miało na siebie 20 miljonów franków . 
Przy  ustąpieniu Nicei i Sabaudji, F ran c ja  obow iązała 
się złożyć 10 miljonów fr., na koszta budowy rzeczonego 
tunelu. W łochy m iały zato ukończyć dzieło to w cią
gu 25-u lat, a  F rancja  zapłacić m iała za każdyrok wcześ
niejszego ukończenia tunelu, ty tułem  prem ii po pół mil- 
jona fr., a gdyby roboty ukończone zostały w ciągu  15 
lat. po 600,000 fr. za każdy rok. T unel zbudow any z o 
s ta ł  w ciągu 9-u lat, w skutku czego F ranc ja  oprócz po
wyższych 19-u miljonów fr., powinna zapłacić jeszcze 
7,100,000 fr., tytułem  prernji, razem 26,100,000 fr. Po- 
mienione towarzystwo d róg  żelaznych mocą postanow ie
nia parlam entu, uwolnionem  zostało od swych zobow ią
zań. Lecz ogólne koszta budow y tunelu  ^wynoszą do 
100 mil. f r , z k tórych przypada zatem na W łochy oko
ło 75 miljonów.

’ Czytam y w Journ. de St. PStersbourg; W edług osta
tnich wiadomości, otrzym anych z K alkuty , pojednanie 
pomiędzy ernipein A fganistanu a jeg o  synem , jest najzu- 
pełniejszem , albowiem S ch ir-A li zamianował 1 akoub- 
C hana, gubernatorom  tejże samej prow incji H eratu , k tó
rą  syn zbuntowany przeciw  ojcu, zdobył był przed k ilku  
miesiącami sjłą oręża. A kbar-A chrned-C han tow arzyszy 
tam Y akoub:U han’owi w charakterze w ice-gubernatora. 
A rm ja, k tórą S chir-A li w ypraw ił był przeciw ko H era- 
towi, dla w ypąrcia ztam tąd wojsk swojego syna, została 
już odwołaną.

być pewnym, że nie oddziała gwałtownie na zmianę
pieniędzy. Rząd francuzki za 6, 7 lub 8 miesięcy, bę̂  
dzie m ógł przygotow ać odpowiedzie źródła. P rzez ten 
czas, p raca będzie m iała czas do rozwinięcia się i wiele 
s tra t się powetuje. Same w ypłaty kuponam i, sum u- 
mieszczonych za granicą, bardzo uproszczą i ułatw ią 
działanie przy tak  ogrom nych w ypłatach. Podstawy 
układów  dotyczących gw arancij, w y m a g a n y c h  przez 
P rusy , ju ż  zostały ułożone i podpisane, z jednej strony 
przez m inistra finansów, a z drugiej strony przez bank 
paryzki i pp. Stern, Schnapper i H aber, a ż  do kon
kurencji 400 miljonów. Każdy z tych kontraktujących 
przedstaw iał sam przez się znaczną_ grupę; wszystkie 
nasze instytucje kredytow e, wszystkie domy francuzkie 
i zagraniczne znakomitsze, s tara ły  się_ o_ przyjęcie u- 
działu. Dom  Rotszylda w swojem im ieniu i w imieniu 
innych bankierów , zagw arantow ał 100 miljonów, t. j. 
dodatek do pół m iljarda i 150 miljonów procentów, 
k tóre  się dodają do indemnizacji wojennej. Na gw aran
cji zaś 650 miljonów, rzec można, że po podpisie I r a n -  
cji, następują podpisy prawie całego świata.

* Constitutionnel pisze: Mówiono: że Thiers miał za
m iar ofiarowania orderu legji honorowej lekarzom  nie
mieckim, którzy się odznaczali poświęceniem podczas 
ostatniej wojny, i dodawano jeszcze, że B ism arck był 
bardzo zadowolony z tych oznak sym patji rządu fran
cuzkiego dla swoich współobywateli. Możemy zape
wnić, że Thiers nigdy nie miał zam iaru, jak i mu przy
pisują; to tylko jest praw dą, że m inister wojny, ja k  wia
domo, ustanowił nowy medal, pod nazwą medalu am
bulansów, który ma być udzielony wszystkim członkom 
towarzystwa m iędzynarodowego, niesienia pomocy ran
nym, bez różnicy narodowości, którzy się odznaczyli 
tej wojnie.

w

* W Courr. du Bas Rhin powiedziano: W iadom o,
że za rządów Napoleona I I I  wspaniały zam ek feaverne,

T elegram y z  gaze t zagranicznych-
* Paryż, 1 października. Avenir libiral zapowiada u- 

tworzenie klubu im perjalistow skiego, do którego w P a 
ryżu zapisać się już  miało 700 osob. C. D uvernois pisze 
w nowym bonapartystow skim  dzienniku: Zbawienie h ran - 
ćji leży jedynie ty lko w przyrwróceniu cesarstwa.^ Żaden 
rząd nie uczynił tyle dla ludu i nie Zapewnił większego 
bezpieczeństwa, jak rząd  cesarski. S tronnicy cesarza m o
gą czekać; błogosław ić oni będą rzeczpospolitą, jeżeli bę
dzie w stanie ugruntow ać się silnie i nie przedsię wezmą 
nigdy nic, ażeby takow ą obalić; poddają się oni woli k ra 
ju . Rząd nie powinien być 'w ynik iem  sprzysiężenia i 
rewolucji, lecz w ypływ ać z wewnętrznego życia ludowe
go, jeżeli chce być silnym i zapewnić sobie w ładzę. P o 
czątek jego  powinien być nieskazitelny. Jeżeli rzeczpo
spolita nie będzie m iała powodzenia, to kraj, rozum ie się 
samo przez się, wróci do jedynego rządu, który przez 
dwadzieścia lat zapew nił mu porządek. Niechaj dowiedzą 
się o tem wszyscy, k tó rzy  codziennie obwiniają nas o 
sprzysiężenie. Będziemy bronić naszych przekonań o- 
tw arcie, jest to naszem praw em , gdyż kraj nic jeszcze 
nie rozstrzygnął. Jednakże kocham y F ranc ję  dość szcze
rze, aby życzyć jej, iżby O patrzność uchroniła ją  od no
wych doświadczeń.

* Monachjum, 2 października. In terpelacja  co do kw e
stji kościelnej już  jest ułożoną i przedstaw ioną będzie 
izbie na następnem  posiedzeniu. Jednocześnie z rezo
lucją w tym względzie ukonstytuow ało się ostatecznie 
stronnictwo postępowo, w skutku czego usuniętą zosta
ła  wszelka myśl o frakcji narodow o-dem okratycznej.

* Wiedeń, 30 września. D o Oesterreichische Corresp. do
noszą z D rezna, że książę następca tronu saskiego ma za
m iar odbycia podróży do W iednia, a 3-go października 
stanąć ma w Schónbrunn.

* Salzburg, 2 października. Na dzisiejszem posiedze
niu sejmu, Kofłer przedstaw ił poparty  prze^ wszystkich 
stronników  konstytucyjnych wniosek, zanoszący pro- 
testację przeciw ko reskryptow i do sejmu czeskiego.

* Rzym , 2  października. W edług  dalszych danych 
co do tymczasowego budżetu na 1872 r. wydatki dla 
m inisterstw a spraw  wewnętrznych wynoszą 47,788,203 
fr., dlą m inisterstw a rolnictw a 7,363,764 fr., dla m ini
sterstw a robót publicznych 7,249,803 fr.

* Bolonja, 1 października. Dziś otw arty został m iędzy
narodow y koDgres historyczny, na k tóry  przybyło wielu 
włoskich i zagranicznych uczonych. P re fek t Bolonji po 
witał zgrom adzenie w im ieniu rządu.

* Madryt, 23 września. K ró l witanym  był z najw ię
kszym zapałem  we wszystkich miejscowościach po d io - 
dze żelaznej z Saragosy do L ogrono. W  C alahorta i 
R udela m onarcha bawił przez jak iś  czas. P rzyjęcie 
w L ogrono  było nadzwyczajnie świetne, a spotkanie 
z jenerałem  E spartero , k tórego przem owa w yw ołała naj
większe oznaki zadowolnięnia, bardzo serdecz.neiń. 
P rzy  wczorajszem spotkaniu kró la  z jenerałem  E spar- 
tero, ten ostatni pow iedział między innemi: „Miecz 
mój zawsze je s t gotowym do obrony swobody i woli 
narodu. Jeżeli to będzie potrzebnem , wydobędą p ręd 
ko miecz z pochwy, dla pom agania arinji i milicji w o- 
bronie dynastji sabaudzkifcj.'’

* Madryt, 30 września. Ju trzejszy  dziennik urzędo
wy ogłosi de Kret w przedm iocie nałożenia podatku na 
pensje urzędników  państwa. Podatek  ten  przy pen
sji do 8000 realów  ustanow ionym  będzie na 12% , przy 
pensjach od 9,000 do 40,000 realów  wynoszących na 15% , 
zaś od wszystkich innych wyższych peusij płaconem 
będzie 20% .

* Madryt, 1 października. K ró l przybył tu  dziś;^ Tu, 
ja k  również we wszystkich miejscowościach pom iędzy 
L ogrono i M adrytem , k ró l w itany był przez m ieszkań
ców ja k  najserdeczniej.

* S z to k h o lm , 2 p a ź d z ie r n ik a .  P ierw sza izba przyjęła 
jednom yślnie ustęp projektu rządow ego dotyczącego o- 
bowiązującej służby wojskowej; toczą się dalsze ro zp ra 
wy nad innemi częściami rzeczonego projektu.

* Kopenhaga, 2 października. P arlam ent o tw arty zo
stał bez mowy tronow ej. O bie izby obrały  poprze
dnich prezesów.

* Konstantynopol, 1 października. W szyscy orm janie

i



1378

vr państwie zamierzają przesłać wielkiemu wezyrowi 
adres dziękczynny za korzystne dla ich praw rozwiąza
nie kwestji kościelnej ormjańskiej.  ̂ Zbierają już pod
pisy. W przyszłym tygodniu spodziewają się również 
rozstrzygnięcia kwestji kościelnej bułgarskiej.— Sułtan 
zajmuje się codziennie przez cztery godziny sprawami 
państwa. Powiedział on wczoraj wieczorem do Mah- 
muda-paszy: „Staraj się zadowolnić wszystkie ludy, 
gdyż tylko takim sposobem Turcja może odrodzić się.

* L o n d y n ,  2 października. Stan zdrowia królowej 
polepszył się tak dalece, że mogła opuścić już swój 
pokój.

* Nowy* Jork, 1 października. Sekretarz skarbu wy
dał rozporządzenie do sprzedaży 8 miljonów dolarów  
w złocie i do zakupienia bonów w sumie 8 miljonow 
dolarów.

W iadom ości Miejscowa.
* Do kasy ruskiego Towarzystwa dobroczynności 

wpłynęło od 23 lipca do 31 sierpnia r. b., ze składek ro- 
cznych opłacanych przez członkow i z innych źródeł, 
opółem 1,458 rs. 85 kop. Od 1 zaś kwietnia do 31 sier
pnia r. b. wpłynęło razem 7,992 rs. 17 kop.

* Na wystawę towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
przybyły obrazy: Chełmońskiego „Zadymka ; Emilji 
Majewskiej „Chrystus wieńczący Matkę Najświętszą;^ 
M alinowskiego „Krajobraz Pilattego Henryka „I opas, 
G ryglewskiego „Wnętrze kościoła (Marie Stiege) w 
Wiedniu; Szwojnickiego „Polowanie na upatrzonego; 
Malinowskiego „Jadzin”; Ksawerego Pilattego^ „Por
tret”; Gundelacha Teodora „Portret hr. Steckiej (me- 
daljon z gipsu); B. Abramowicza „Książę Alba odrzm 
ca prośbę biskupa z Yperu o ułaskawienie Łigmonta.

* T ydzień  g ie łd ow y , z d. 2 0  w rześn ia (2  październ.). N a  
g iełd z ie  berlińskiej likw idacje końcom iesięczne nie zajm ow ały  
tym razem  ty le  ile  dawniej sp ekulantów , gdyż starano się  j e 
szcze przed 8  dniam i część zobow iązali u regu low ać. O kolicz
ność ta w  p ołączen iu  z korzystnym  stanem  gotów k i w y w o ła ła  
podw yżkę w  kursach pap ierów  znaczny obrót m ających jak  
rencie w ło s . o '/», akcji kredyt, o % , lo so w . z r. I 8 6 0  1 

francuzów  o ' / 2 a na lom bardach o 8  %  podw yżka. P rzecię- 
c iow o obroty  od w torku b y ły  bardzo ożyw ione a w  papierach  
publicznych krajow ych  i n iem ieck ich  usposobien ie  dobre z w y 
jątk iem  pożyczk i zw iązkow ej która cokolw iek  się  obn iżyła . 
Z zagranicznych w artości, austrjackie m ało  b y ły  u w zględn ion e  
a francuzka renta liczn ie  b y ła  obracaną. Z w artości ruskich  
dobrze się  trzym ały  pożyczk i angielska i S tieg litza , prem jow e  
pożyczki zaś p o d lega ły  licznym  fluktuacjom , w końcu jednak  
zy sk a ły  I-ej em isji 1 talar a I i - e j  em isji %  talara. Yt aluta  
n asza  w praw dzie przez ca ły  tydzień  dobrze się  trzym ała , obja
w iając z dnia na dzień tendencję zw yżk ow ą, w  dniu jednak  
sobotnim  podw yżka b y ła  jeszcze znaczniejszą, tak, że zam knę
ły  w  stosunku zeszłego  tygodn ia  na b ilety  bankow e o /jo 
na w eksle  na W arszaw ę o 1 V8 i P etersb u rg  w  obydw óch  ter
m inach o 1 talara w yżej. K orzystne kom binacje ja k ie  s ię  
w y tw o rzy ły  w  kursach w ek sli m iędzy P etersbu rgiem  i B erli 
nem , i c ią g łe  w sk u tek  tego  podnoszenie się  szacunku naszej 
w aluty  za gran icą  p rzerw ały  w  u b ieg łym  tygodn iu  na naszej 
g iełd z ie  trw ającą  m onotonność in teresów , sprow adzając silną  
obniżkę w  kursach w ek sli zagranicznych , k tóra stop n iow o  
w zrastając, d o szła  w  tych  k ilku dniach do rozm iaru , jak iego  
ju ż  daw no w  fluktuacjach w ek slo w y ch  nie napotykam y. P rzo 
dujące w  tranzakcjach w ek sle  na B erlin , rozp ocząw szy  kur
sem  1 1 2 ,6 5 — 1 1 2 ,3 5 , z dnia na dzień sp ad a ły  i stra c iły  na- 
kon iec l s/ i 2 °/o» p o zo sta ły  bow iem  na 1 1 1 ,1 5  — 1 1 0 ,9 2  % . 
W eksle  na L ondyn, przy podniesien iu  tam że dyskonta ban ko
w ego  na 4 °/0, trzym ane b y ły  siln iej, a le w  obec kursu osta
tecznego petersburgskiej piątkow ej g ie łd y  ( 2 9 3/ 4 7 ,3 2  /5)  
z 7 ,4 2 — 7 ,4 0  zeszły  na 7 ,3 9 — 7 ,3 6 . W eksle  na W iedeń u le
g ły  także tendencji zniżkow ej po utracie 1 '/a 0 (1 sta> sk ończyły  
na 9 1 ,8 0  ( 1 0 2 % )  PrzY braku kupujących , rów nież i P a ry ż ,  
z a  który żądano 8 8 , 5 0 - 8 8 , 2 0 ,  traktow any b y ł nakoniec po 
8 7 ,4 5 . O gólne obroty w  w ekslach  w  tym  tygodniu  policzyć  
m ożna do w ięcej ja k  średnich; głów niejsze  tranzakcje poro
bione zo sta ły  w  dew izach pruskich , krótkoterm inow ych . L on 

dyn i W ied eń  były  także przedm iotem  codziennych zakupów- 
ale w  m niejszym  rozm iarze. W eksle  na P aryż w ięcej jak  do
tąd b y ły  podaw ane, i objaw iający się  popyt na takow e, d o sta 
tecznie m ógł być  zaspokojonym . D ługoterm inow e w eksle na 
Petersbu rg  brakują, ja k  rów nież i przekazy do natychm iasto
wej tam że w y p ła ty , za ostatn ie c iąg le  ażio jest żądane. W pa
pierach publicznych nastrój był praw dziw ie  św iąteczny i obro
ty w  k ilku dniach praw ie żadne. C isza ta w interesach, w p ły 
n ę ła  w idocznie na kursy, a lbow iem  prym  w iodące listy  zasta
w n e 5 % , w  których jednakże najw ięcej robiono, zeszły  
z 8 9 ,6 5 — 8 9 ,4 0  na 8 9 — 8 8 ,7 5 ;  m im o tego  naw et, że  lo so w a 
nie takow ych  w tych dniach się rozpoczyna. L isty  zastaw ne  
4 %  I-ej serji p ozosta ły  przy sw ojem  stanow isku z odliczeniem  
kuponu na 9 1 , 2 -ej serji straciw szy l/ 3%  notow ano bez po
pytu 8 9 % , jak rów nież i listy  likw idacyjne po 75  / 2. i  rzy 
m ałych  tranzakcjach, listy  zastaw ne m iejskie straciły  3 0  kop . 
i p łacon e b y ły  po 8 4 . . A kcje kolei żelaznych , m im o ruchu  
w  jakim  się obracają ń a  g ie łd z ie  petersburgsk iej, u  nas są  
w  zupełnem  zaniedbaniu i notow ania  onych  są  praw dziw ie no
minalne; w iedeńsk ie po 9 0 , łódzkie  po 1 0 1 , terespolskie po 
116  bez popytu  i podaży. A k cje  tow arzystw a ubezpieczeń  
podaw ane po 152  nie znajdują kupujących jak  po 1 5 0 . 1 re 
m jowe pożyczki w  pojedynczych sztukach tylko są  przedm io  
tem  zagiełdow yeh  interesów  i utrzym ały się  na kursie za I  ą  
em isję 153  a za  I I -ą  em isję 1 5 1 -o s t ę p lo w a n e  za I -ą  osiąga
ją  przew yżkę 5 rsr. a za U - ą  po 4  rsr. na sztuce. (Cra z.  
H a n d l , / .  1

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

W & r a a a v m , ,  

ć.  2 2  W r z e ś n ia  (4  P a ź d z ie r n ik a ? .  
Droga ie la in a  w am aw sko-w iedeaska 

i warszawsko-bydgoska-
I .  Pociągi kurjerskie, z powozami wyłącznie k lasy  I  i I i - e j .  

a )  do Sosnowic i  G ranicy wychodzi z W arszawy o g. 1 0 wieczo

rem , przychodzi do Sosnowic o g. 4 m. 2 2 , do G ran icy  o g. 4 

m. 31 z rana. W odw rotnym  k ierunku  wychodzi: z Sosnowic o g.

I I  m. 18 przed  północą, z G ranicy o g. 9 m. 3 3 wieczorem; 

przychodzi do W arszawy o g. 5 m. 3 6 z rana. b) do A leksandro

wa; wychodzi z W arszawy o g. 3 m. 12 po południu; przychodzi 

do A leksandrow a o g. 8 w ieczorem . W odw rotnym  k ierunku  wy

chodzi z A leksandrow a o g. 8 m. 50 z ran a ; przychodzi do W ar

szawy o g. 1 m. 3 6 po p o łu d n iu .— II-  Pospieszne, do Sosnowic i 

G ranicy wychodzi z W arszaw y o g. 6 m. 38 z rana; przychodzi 

do Sosnowic o g. 2 m. 5 3 , a do G ran icy  o godz. 3 po  południu. 

W odw rotnym  k ieru n k u , wychodzi z G ranicy o g. 1 2 m. 4 0 , z So

snowic o g. 12 m . 45  pop o łu d n iu ; przychodzi do W arszaw y o g. 

9 w ieczorem .— III. Osobowe. Z powozam i w szystkich 4 -c h  klas: 

a )  do  Częstochowy wychodzi z W arszaw y o g . 1 0 m . 5 i  ran a , 

z Częstochowy ja k o  pociąg  osobow o-iow arow y z powozam i klasy

I I I  i IV  wychodzi o g . 6 m . 40  wieczorem ; przychodzi do S osno

wic o g . 11  m. 5 6 p rzed  pó łnocą. W  odw rotnym  k ieru n k u , oso

bowo-towarowy z powozam i I I I  i IV  klasy wychodzi z Sosnowic o 

godz. 5 m . 2 z rana; z C zęstochowy, ja k o  osobowy z powozam i 

■wszystkich czterech  klas wychodzi o g. 10 m. 24  z ra n a ;  przycho

dzi do W arszaw y o g. 6 m. 5 wieczorem , b) do A leksandrow a z 

powozami wszystkich czterech  klas wychodzi z W arszaw y o g. 6 

m. 38 ; przychodzi do A leksandrow a o g . 1 m. 15  po po łudniu . 

W odwrotnym  k ierunku , wychodzi z A leksandrow a o g . 2 m. 2 3 

po południu; przychodzi do W arszawy o g. 9 wieczorem. —  IV . 

O sobow o-m ięjscow e  z powozami klasy I I ,  I I I  i IV : a )  do P e tro - 

kowa, wychodzi z W arszaw y o g. 5 po południu; przychodzi do 

Petrokow a o g. 10 m. 8 wieczorem. W odwrotnym  k ierunku , wy

chodzi z P etrokow a o g. 4  m . 51 z rana; przychodzi do W arsza

wy o g. 10 m. 5 z rana. b) do K u tna , wychodzi z W arszawy o g . 

5 po po łudniu , przychodzi do K utna o godz. 10 m . 9 wieczorem.

W  odw rotnym  k ierunku , wyehodzi z K utna o g. 5 m. 1 z rana, 
przychodzi do W arszawy o g. 10 m. 5 z rana.

P oczty  odchodzące z W arszaw y.
C o d z i e n n i e :

Do R adom ia o godzinie 10 ratio, om nibus;— do L ublina o go
dzinie 1 po południu , k a reta ; —  do Łomży o godzinie 2 po po łu 
dniu , kareta ; —  do L ublina  o godzinie 6 po południu , omnibus; 
do Sochaczewa o godzinie 6 po południu , om nibus; -do Radomia 
o godzinie 6 m inut 30 po południu, k a re ta . O prócz tego w ypra
w iana zostaje:

W  P o n ie d z ia łe k .  Do P iaseczna o godzinie 12  w polu ln ie , 
wózkowa.

W e Wtorek. Do Radom ia o godzinie 6 po po łud., k a re tk a  do 
Zam ostia o godzin ie 10 rano , wozowa; — do Kow na, o godzinie 
6 po po ł., wozowa.

. .......— ~~sv«»AaivaTBri—»■"  ------------

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, we środę, tra jed ja  w 5 ak tach  

( 1 2 -u obrazach), Hamlet- —  Początek  o godzin ie 7 - Jutro,
we czw artek , opera FraDiaVOlO- —  Wczoraj, we w torek , daw a
no operę  FaUSt, było osób 6 3 9 .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. — Jutro, we czw artek, 1 -szy raz, 
kom edja Portrety Margrabiny, krotochw ila Guzik-— Początek 
o godzinie 7 % . — Wczoraj, we w torek, dawano krotochw ilę UU-
Xik, kom edje Grzeszki babuni, Tylko jedno słowo, było o -
sób 2 3 4 .

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —  Dziś i codziennie, K o n c e r t  
pod dyrekcją  Adolfa Sonnen lelda . — Początek  o godzinie 5 / .  
Cena wejścia kop. 20 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w gm achu uniw ersytetu  w ar
szaw skiego) — O tw arty  W n ie d z ie le  bezpłatn ie.

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P I Ę 
K N Y C H . O tw arta co d zien n ie , od godziny 11-ej rano do 5-ej 
po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. W ejście w 
dnie powszednie kop. 15 ; w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.
Akcjo Głównego Towarzystwa Rosyjskiego dróg

żelaznych rsr. 1 2 5 ....................... . .
Obligacje Głów Tow. Kos. Dróg Żel. po fran

ków 2,000 za rs. 1 0 0 .............................
Akcje Drogi Zol. W ar.-W ied. za stuka . .
Obligacje Drogi Zol. W sr.-W ied. po 100 tala

rów za sztukę .............................
Akcje Drogi Żel. W nr.-Rydg. za rs. loo . .
Akcje „  „ po 500 talarów
Akcje Drogi Zol. W ar.-Teresp. za rs. lOo . .
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiaj. . .
Akcje Drogi Żel. lau. Łódzkiej rs. 100 . .
Akejo Banku Handlowego w Warszawie za 

sztukę lis. 250 . . . . . . .
Akcje Warsz Tow. Ubozp od ogniu /.u sztukę

z wpłatą Rs. 125 ...................................
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów). .

Obligi Skarbu za rs. 100. .............................
Obligacje cząstk. z 1835 zip. 500 za szt. . .
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A. po 

zip. 300 za sztukę . . , . . . .
L it. B. po zip. 200 za sztukę z kepon. . .
Listy Zastawne III-go  Okresu Serji pierwszej 

za rs. 100 . . . . . . . . . .
Listy Zastawne III-go Okresu Sorji drugo j

za rs. 100 ' ) .............................................
Listy Zastawne nowo 5°/0 z r. 1869 ł ) .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego 
5%  Listy Znstawno m. Warszawy s) , . . ,
Listy likwidacyjne za rs, ICO4) ......................
Dowody Kom. Oentr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z 1 854 za rs. lpo. .
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 zars. 100 . .
Bilety Banku Ces. Ros. z r. I860 za rs. 100 .
Metaliki Lutowo za rs. 1 0 0 ...................................

„  Sierpniowe za rs. 100 . . . . . ,
Rosyjska pożycz, prom. z al864 rs. 100 , . .

„ „ „  ditto ostęplowana
„ „ „ 1866 rs. 100 . .  . .
„ ,, „ ditto Ostęplowana

5%  Listy Zastaw. Rosyi

90 —

117

101

152

P R Z Y JE C H A Ł  DO W A R SZA W Y .

* Jenerał-major z orszaku J. C. Mości książę h n e -  
re tyń sk i, z  Nowoczerkaska.

W YJECHAŁ Z W ARSZAW Y.

* Jenerał-adjutant baron M i n k m tz ,  na objazd po c- 
kręgu.

* Przyjechali do Warszawy: obywatele: hrabia P la
ter Antoni z Radymina, Ostrowski Hilary z Tułowie, 
hrabia Wielhorski Józef z Gowarczewa, Iżykowicz Ju 
ljau z Radomia, Cichocki H enryk z Laaocina, Rogow  
ski Antoni z Noworadomska, Myszkowski Emanuel z 
Zabłooia, Rutkowski Artiur z Lipna, Marchocki K le
mens z Siedlec, Chudzyński W ładysław z Korycisk, 
Proszkowski Stanisław z Brodnia, W hłowski Marjan z 
Oszczeklina, Olszewski Jan z S ięgi, Bieliński Cyprjan 
z W łocławska, Kamocki Aleksander z Dłutowa, — le
karz Zimmermann Ludwik z Wiednia, kupcy; I ines 
Bereł Rubin z Wiednia, Weisbram Izrael z Grodna, 
Kapłański Mordka, Lubnicki W olf i Cukierman Lej- 
zor z Białegostoku.

* w  (lniu 21 (3 )  bież. m ieś. i roku, ohoryoh w S-m iu cy
wilnych szpitalach: przybyło 5 7 , wyzdrowiało 5 4 , um arło 4, 
pozostało 1 5 9 4  (m ężczyzn 7 7 2, kobiet 8 2 2 ) ,  z nich w szp i
talu  starozakonnycli mężczyzn 1 4 2 , kobiet 1 32 .

KURB GJkLl>Y WARSZAWSKIEJ 
dnia 22  Września (4 Października) 1811 r.

Berlin

Gdańsk . 
Hamburg.
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg 

«
Moskwa

Żądano Płuco m
W e k s l e Its. 1 K. «a. *k ;

i 00 Tul, 2 Q) -- -
„ 8 d. , :o  32% : io 10

'2 ui. — — —
509 a .  Mk. U ui. — — —

IF t. St. S m. 7 35 % 7 3 3 %
300 Frank- 10 d. 87 30 87
150 Zł. 17 A ^ IP- .2 0 12 —
100 iisr. S W. 13 f .0 98 25

3 d. (00 17 100 -
1 m. — -

O  f ł k- t- —

87
8.9

’00
83
73

109

70

97 
75 
33 
6 6 
80

98
73

33
47

108 50 —

')  W artość ’c uponu bież. od listów Zastawnych rs. 1 k 
*) W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 41%
») Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. — 
4) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjn. rs. U  36*/)

13 V*

ku 4%

Geny Targowe.
dnia 21 Września (3  Października) 1811 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. kopiejki

Pszenica — 242 —- — funt. . ( 12 72 6 30 7 • 75 ')
Żyto — 232 ------- i, . | 8 24 4 7 'A 5 15
Jęczmień 4 i 2 rzędowy i 6 72 3 90 4 20
Owies ................................................ j 4 32 2 55 2 70
Gryka . . . . . . — — — —
Rzepik le tn i .............................  . . . . — Ł- —
Rzepak raps zimowy , . . . ; — — ‘ -  1 — :
Siemie ln ia n o .............................. — — r -  1 . rrr
Groch po lny• - — — , — —

„ cukrowy . ........................... . . •
Fasola . ...................................................
K a s z a  jag lan a ................ ..

„  jęczm ienna....................... ..
-

— -
-

„ gryczana gruba ................ — — —
„ „ d ro b n a .. ........... - — —

Mąka parowa pszenna 000 pud . . . . — — —
„ u >t 00 » -- — * •**- . —
„ „ » J » — --- —* — —
” ” ” xr ” ■ — T .7 - -r-
„  ,, żytnia pyt. Nr, l i g . . — -- --

J  a r z y n y: Kartofle .................. 4 -- 2 49 2 50
„ Buraki ....................... — -ł % -

O k r a s a :  Masło świeżo f u n t ......... — -r — --a __
„ „ solone p u d ......... — — —

„ lniany „  ..............................
Śledzie szkockie beczka . ..............

i _ _ _*
1 _ — — •i-u.

„ angielskie „ .................. .. — - —
Siano ................ .. . .  pud -—T — — . 35 40
Słoma , ................ ...........................pud — 18 — 21 Vf
Drzewo opał. twarde sążeń kubiczne — —- - -

,, „ miękie ,, ,, - — - — —
Olej skalny fu n t ..................................

Dowozy: Koleją, W isłą i Osią. 7

Pszenicy 4 50; Zyta 6)0; Jęczmienia 150; owsa 400 korcy. 
i)  Pszenica wyborowa funtów 250 płacono rs. 8 k. 25.

5 k. 43% ; garniecHurtowa składowa wiadro od rs. 5 k. 37 '/4 - 
od rs. 1 k. 75 — rs. i k. 77.

Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 78 — rs. I k. 80.

K A o E l I H b i l l  O B T j H B j I E H I I I .

3AABJIEHIJI fl IIPHBHJIErm 
U W IADOMIENIA 1 P R Z Y W IL E J E

N. D. 621 0 . CynuAKCKoe fyOepHCKoe 
U pan.ien le.

Ha ocHOBauin 1-S ct. Bmcouańmaro Yaasa
25 Anptuta (7  M as) 1850 r .  BHawBaert, ca-
MOBOjbHO oTjtysHBinarocH 3a rpam m y whtc- 
j s  Ilocajia BaaaJiapweBa, CyBaJtttcttaro y43- 
ja , enpeH lo cesa  BzTOBCKaro, tTOÓhi OH'b bt> 
TeieHia (6 HejhJib co ahh uptmeuaTaHia tta- 
CTomnaro BUżOBa, B03BpaTMCH bt> IfitpCTBO 
flożbCKOe h HBHJca tn, 6 jHutahuieMy noan- 
ueftcaosy  HaiajbCTBy, bt> nporaBBOH* a e  
cjy n a *  óyACTT* ct> hhmt» nocTyiuieHO corja-
C H O  340 u  341 C T . y i o a e H l a  1847 r . o H a u a -

sanizx-b yro-iOBHMXt 0 HcnpaBBTezbHMx-B.
P. CyBaJiitH, CeaTHÓpn 18 jh k  i 871 roga. 

3 a  CoBl)THHKa, HjbąeBHUT,.

N. D. 5622. Deparlamem. Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
3 l-g o  Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba Inżenjera M elvila o wydanie jemu i In- 
tenjerowi Brunhofowi 10-letniego przywileju 
na sposób poprawiania uszkodzonych relsów.

N. D . 5623. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
28-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. M athieu o wydanie cudzoziemcowi 
Langlade 10-letniego przywileju na zastosowa
nie gazów wielkich pieców do opalania pieców  
wszelkiego rodzaju, a szczególnej kopułowych.

D. Mac-Hardy 10-letniego przywileju t a  nowe
go urządzenia hamulec dla omnibusów i innych

N. D. 5628. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T .  X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
19-go L ipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi p. 
Dikon 10-letniego przywileju ns udoskonalony 
sposób wydobywania chloru i przygotowywanie 
proszku blichowego.

N. D. 5624. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
27-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi 
Passburg 10-letniego przywileju na udoskona
lony przyrząd suszarniany, dla suszenia lakie
rowanych form cukrowych i t. p. za pośrednic
twem platform lub wagonów i pieca suszarnia 
nego.

N. D. 5627. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
19-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba p. Prilwica o wydanie cudzoziemcowi

J(03B0XeH0 fl,eH3ypOK>.

N. D. 5629. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
15-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba poddanych pruskich K arola Fugelsang 
i Fryderyka Miliera o wydanie im 10-letniego 
przywileju na sposób dobywania i rektykacji spi
rytusu wprost z zacieru.

Obligacje po rs. 100: N-ra 40247, 41937, 
42171, 42819, '42898, 43085, 43284, 43965, 
44273, 44282, 44751, 45302, 45751, 46063, 
46840, 47005, 48273, 49030, 49,333, 49650. 

Nominalna wartość powyższych akcji i obli

tość jego nominalna potrąconą będzie z sumy, 
za akcją lub obligacją wylosowaną do wypłaty 
przypadającej. Wrazie zaś braku kuponów 
dywidendowych, odpowiednia liczba takichże 
kuponów, odciętą zostanie od akcji pożytko-

gacji, przypada do wypłaty z dniem 20 Wrześ- j wych, wydać się mających.

N. D. 5630. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T. XI), podaje do wiadomości publicznej, że d. 
14-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba obywatela szwajcarskiego Klauzera o 
wydanie cudzoziemcowi S. Hammerowi 5-let
niego przywileju na maszynę do wyrzynania 
stożkowych korków.

N. D. 5634. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr, 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że d.
28-go Lipca r. b. zaniesioną została do niego 
prośba szlachcica Mostowenko o wydanie mu 
10-letniego przywileju na machinę pneumaty
czną i barometr dla mierzenia nadzwyczaj dro
bnych ciśnień.

N . D. 6209. Droga Żelazna 
Warszawsko- Terespolska.

W odbytem, w dniu 20 W rześnia (Paździer
nika) 1871 roku, czwartem ciągnieniu Akcji i 
Obligacji Towarzystwa Drogi Żelaznej W ar- 
szawsko-Terespolskiej, następujące numera wy
losowane zostały:

Akcje po rs. 1,000 : N-ra 54 61/70 . 10861/70 
1849(/500, 21041/50, 23861/70, 29581^90,
35841/50, 3681 iy20.

Akcje po rs. 100 : N-ra 46006, 46780,
46977, 47222, 48171, 49640, 49666, 51273; 
51451. 51859.

Obligacje po rsr. 1,000 : N-ra 3841/50, 
7131/40, 15421/30, 15681/90, 34521/30,
63981/90.

ma (2  Października) 1871 roku. W ypłaty 
dopełniają: kassa główna towarzystwa w W ar
szawie, oraz domy bankierskie w Cesarstwie i 
zagranicą, w których kupony są płatne. Na
leżność płaconą będzie zagranicą monetą miej
scową, w Królestwie i w Cesarstwie złotem, 
licząc półimperjał po rs. 5 kop. 15, albo pa
pierami po kursie półimperjałów z dnia wypła
ty. Właściciele wylosowanych akcłi otrzymu
ją  w miejsęe tychże, akcje pożytkowe.

Przedstawione do wypłaty akcje winny być 
zaopatrzone 10-ciu a  obligacje 9-ciu kuponami 
procentowemi, t. j. od włącznie Kwietniowego 
1872 roku. Nadto przy akcjach winno się 
znajdować 15 kuponów dywidendowych t. j. od 
kuponu dywidendowego płatnego w roku 1872 
włącznie.

Ż akcji i obligacji wylosowanych w przesz
łych ciągnieniach, następujące dotąd jdo wy
płaty przedstawionemi nie zostały:

1. Z losowania w dniu 19 W rześnia '(1 Paź 
dziernika) 1868 r.

Akcja na  rs. 100 Nr. 46781.,
Obligacje po rs. 100 N -ra 40598, 43093, 

43124,43911-
Akcja z pierwśzego losowania winna być 

zwróconą z 16-tu, ą obligacji z 15-tu kupona
mi procentowemi.

2. Z losowania w dniu 19 Września (1 Paź 
dziernik) 1869 r.

Akcje po rs. 1 0 0 * N-'ra 46049, 47530, 
49901, 51654.

Obligacje po rs. 1,000 N-ra 151/160, 
321/330, 1831/1840, 5531/5540, 12111/12120, 
24851/24860.

Obligacje po rs. 100 N-ra 38466, 38647 
41506, 42409, 42989, 43522, 46621, 46909, 
4733^,47681, 49453.

Akcje z drugiego losowania winny być zwró
cone z 14-tu a obligacje z 13-tU koponami pro
centowemi.

3. Z losowania w dniu 19 Września (1 Paź
dziernika) 1870 r.

Akcje po rs. 1,000 N-ra 28941/ 5 0 ,.3483 1/40,
Akcje po rs. 100 N -ra 48802 , 49662, 49915 

50027, 50919.
Obligacjo po rs. 1,000 Nr. 24321/30.
Obligacje po rs. 100 N-ra 38354, 41401 

41621, 42893, 43766, 44440, 44679, 45133 
47087, 48217, 48810.

Akcje ż trzeciego c i ą g n i e n i a  winny być 
zwrócone z 12-u a obligacje z 11-u koponami 
procentowemi.

W razie braku kuponu procentowego

Warszawa d. 20 W rześnia (2 Paździer.) 1871 r.
Rada Zarządzająca.

.V. O. 620'i. Zarząd Utogi Żelaznej 
Warszawsko- Terespolskie/.

Podaje do powszechnej wiadomości, że obni
żenia opłat, od niektórych towarów przewo
żonych drogą żelazną Warszawsko-Terespol- 
ską obecnie istniejące, ustają z dniem 19 (31) 
Grudnia r. b. że zatem od dnia 20  Grudnia 
(1 Stycznia) 1871/2 r. żadne ustępstwa od cen 
taryffą dla tej drogi oznaczonych czynione nie

Warszawa d. 2 Października 1871 r.

N /). Ó983. Wójt Gminy Kozienice
Powiatu Kozienickiego.

Po zmarłym Janie Pancylinszu pozostała we 
wsi Wójtostwie pod Kozienicami, osada W łoś
ciańska wraz z zabudowaniami; wzywam zatem 
sukcesorów oraz kredytorów tegoż Pancyliu- 
sza, aby na dzień 16 (28) Października 187 1 r. 
na godzinę 10 rano, sami osobiście, lub przez 
osoby prawnie upoważnione, zgłosili się do 
Urzędu mego w Kozienicach, z potrzebnerai i 
prawem wymaganemi dokumentami, w którym 
to czasie spis inwentarza po ś. p. Janie Pan- 
cyliuszu sporządzony zostanie.

M. Kozienice d. 9 (21) W rześnia 1871 r.
W ójt Gminy, (...............)

1. Ignacego Zawistowskiego wierzyciela 
rsr. 9,287 kop. 49 i rsr. 712 na dobrach Ka
rolin, oraz.

2. Karola Zabłockiego wierzyciela rs. 1,150 
na dobrach Swiack W ołłowiczowski i Sopoc- 
kinie w powiecie Augustowskim położonych, 
zabezpieczonych, nadto.

11. Karola W ejgeldta właściciela dóbrjPen- 
kiny Romanosady w powiecie Wołkowyszk- 
skim położonych, oznaczony został termin na 
1 (13) Kwietnia 1872 r.

Kowalski.

N. D. 6201. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Ogłasza: iż po śmierci:
1. Joanny z Czaruomskich Rożnowskiej 

wierzycielki dóbr połowy Postruża małego 
z Płockiego.

2. Stanisława Rudowskiego wierzyciela 
dóbr Cieciersk A. 1) z Mławskiego, i

3. Konstantego-Juljaua 2-ch imion Kol
czyńskiego właściciela części ziemskiej na 
wsi Jonczewie Jeziornem z Płoc iego lit. J. 
C E. oznaczonej, toczy się postępowanie 
spadkowe do uregulow ania którego, term in
na dzień 3 i Marca (12 Kwietnia) 1872 r. g o 
dzinę 10 rano, w mej Kaacelarji w mieście 
Płocku pod prekluzją wyznaczam

Płock d. 15 (27) W rześnia 1871 r. 
Kajetan Chodecki.

t.-wteih #./u£r.ww .u.rjeuA'**.

N . D. 6008, Zarząd Gminy w Stawie 
Powiatu Kaliszskiego.

Wzywa, aby mający jakiekolwiek preten
sje do byłego właściciela wsi Czartki Małe 
lit. A. B. Karola Kossowskiego, mającego za 
miar emigrowania do Prus za paszportem  
emigracyjnym, w ciągu 3-ch miesięcy od daty 
niniejszego ogłoszenia, zgłosili się do Kance
larji Wójta Gminy Staw.

Kalisz 7 W rześnia i 871 r.
W ójt Gminy, Gliwicz.

O T W A JIC IE  s p a d k o w e . 
OTJCPŁITIE HAGJPBiiETUT)

/V. D. 6199. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Suwałkach.

Zawiadamia wszystkich interesowanych, że 
do uregulowania przed nim spadków otwar
tych po śmierci:

LICYTACJE. —  T O P m .
N . D. 6215. Komornik przy Trybunale Cywilnym 

w Warszawie.
Podaje do publicznej wiadomości, iż prawnie 

zajęte ruchomości, w egzekuaji sądowej, jako 
to: meble machoniowe, jesionowe, sosnowe, je 
sionowe na orzech, hamburg9kie wyplatane, 
lustra, lichtarze i kinkiety mosiężne, lampy, 
garderoba i bielizna męzka i damska i t. p. 
przedraiota, w dniu 23 W rześnia (5 Paździer
nika) o godzinie 10 z rana na Muranowie i w 
d. 27 W rześnia (9 Października) o godzinie 
11 z rana na Grzybowie i w tymże dniu 1871 r. 
o godzinie 1 z południa na Starem Mieście, na 
placach targowych w Warszawie, przez publi
czną licytację sprzedane będą.

H . Rietliński, Komornik.

N. D. 6198 Prawnie zajęte objekta jako to: 
kanapy, krzesła, szafy, komody, stoły, lichta
rze, kaftani ki kobiece, suknia jedwabna i ka
pota syberynowa, w Warszawie na placu ta r 
gowym za Żelazną Bramą w dniach 24 i 28 
(6 i 10 Października) 1871 r. o godzinie H z  
rana przez publiczną licytację sprzedane będą.

G. Zawadzki Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
M A C T H blH  O W b H U .IE H lH

N. D. 6037.

Zaopatrzywszy mój MAGA
ZYN UBIORÓW MĘZKICH, 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej, 
we wszystkie przybory dotyczące 
toalety męzkiej, jako to: kape
lusze, czapki, kraw aty , koł
n ierzyk i i m ankiety  —  mam 
zaszczyt również zawiadomić sza
nownych kolegów , tak w  War
szaw ie jak i na prowincji że 
przyjmuję obstalunki na wszel
kie przybory dla krawców po
trzebne, jako to: taśm y, g u z i
ki, s p r z ą c z k i ,  podszew ki 
wszelkiego rodzaju: jedwabne, 
wełniane i bawełniane i że otrzy
mując te towary z pierwszej ręki 
mogę je po cenach um iar ko
w anych  odstąpić.

Antoni Ryszkowski. j
właściciel magazynu ubiorów |  

męzkich. ,

N. D. 5561. Karol W erner w dniu 1 0 (22) 
Lutego 1849 r. za Nr. 13540 złożył do Banku 
rs. 30 dla Jana-Tom asza Sobczyńskiego zastęp
cy w wojsku za Henryka Schlóssera D o w ó d  
B a n k u  na deponowane powyższe r s .  3 0 ,  
i n g i n ą l ,  o czem podaje się do wiadomości, 
aby takowy znalazca zwrócił Henrykowi Schlós-
ser w mieszkaniu W iadysława W ilczyńskiego 
ulica S-to Jerska Nr. 1777 (26 nowy).

N. D. 5571. Z a j s u b i o n y m  z o s t a ł  
D o w ó d  d e | » o i f  t o w y  B a n k u  P o l 
s k i e g o  w Warszawie Nr. 19l lo  na złożoną 
tamże sumę rs. 315 jako kaucją za dzierżawę 
donacyjnych dóbr Szynkielów. Znalazca ze
chce go odesłać do dzierżawcy tychże dóbr 
przez Sieradz, Złoczew. 2 — 3

w Drukarni Okręgu Naukowego W arszawskiego. Redaktor, P. Weinberg. (DodatekJ.


